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Z  J A Ś N I E J S Z Y C H  ( C H W I L
(URYWEK).

Jakże cudna, jak urocza,
Moja luba, ma pieszczotka!
T ak powiewna a przezrocza,
I  figlarna niby kotka!

Ot spojrzyjcie jeno  tylko,
J a k  wesoło i radośnie,
Pędzi chwilkę wciąż za chwilką, 
I  szczebiocze coś miłośnie!

Jak  znów żwawo, niby ptaszek, 
Kwietne łąk i wciąż przelata,
Jak  śród skoków, śród igraszek,
Na swą główkę wieniec splata!

Ot i splotła swawolnica,
Ot i wraca już wesoła!
D rżą usteczka, krasne lica 
I wianeczek drży u czoła!

Ej filutko, ej pieszczotko!
Ej bieluchna ty  perełko!
Spojrz-że na mnie chód tak  słodko, 
Jak  spoglądasz w zwierciadełko!

Oj, bo wiem już coś marzyła,
Ty swawolne szczęścia dziecię, . 
Gdyś ten cudny wianek wiła, 
Gdyś to wonne rwała kwiecie.

Ą mój Boże! a mój Boże!
Że też to dziewczątka owe,
Chód tak  śliczne, chód tak  hoże,
Lecz okrutne, lecz surowe.

Bo gdy która cię nie kocha,
To chód zaklniesz, wszystkie bogi 
Nie pomogą ci ni trocha:
Musisz przejśd przez cierń i głogi..

Ejże trzpiotki wy figlarne!
Poco u was wdzięk jest taki,
I  oczęta takie czarne,
I  różowe te buziaki?

Czy, by chłopcom spokój kłócid? 
Czy, by nęcić ich ku sobie?
Czy, by tkliwe piosnki nucid?
Czy tak  tylko ku ozdobie?

Oj! nie te to Bóg m iał cele 
Ś ląc śród ludzi was szczebiotki!
W ięc słuchajcie, jak  w kościele, 
Posłuchajcie mię pieszczotki:

Pięknośd, powab, śliczne rzeczy!
, Pełne nawet wdzięku, siły,

N ikt też temu nie zaprzeczy,
Lecz cóź z tego Boże miły?!

Lecz cóż z tego, gdy dziewice 
Pojąć nawet nie są w stanie,
Że Bóg dał im cudne lice 
Nie na jednoż już kochanie,

Ale na to, na to jeszcze,
By wszechwładne z swój piękności, 
Mogły karcid te złowieszcze 
W  młodzi wady i śmieszności.

A. B. Brzostowski.

Podróż po Danii.

Było to w maju. Gdy na wiosnę pękają kwiaty 
i otw ierają swoje kielichy, gdy bociany pędzą a w 
powietrzu drży dźwięczny głos słowika, wtedy otw ie
ra  się i serce czło wieka, wtedy głosy jakiejś słodkiej 
tęsknoty wabią nas w dal nieznaną, a dusza radaby 
się wzbid ku niebu, unosid się po nad lądam i i m o
rzam i i patrzeć na cuda ziemi koło słońca krążącój.

Z takiem 'uczuciem  powróciłem do domu z rannój 
przechadzki. Postanowienie moje było stanowcze. 
Pojadę na północ odetchnąć ożywczem powietrzem 
lasów i gór Skandynawji, nasycić oko moje widokiem 
skał i jezior, szemrzących strum ieni i huczących wo
dospadów, wżyć się w zwyczaje i obyczaje tam tejsze
go ludu. Chciałbym zwiedzić i Zeelandją przez morze 
podmuloną, jój błogosławione pola i jasne wód 
zwierciadła. Żeelaudję, gdzie kwitną sztuki i umie
jętności, a z tego wszystkiego niechaj wspomnienie 
utworzy świetny obraz w księdze mego żywota.

Jak  ptak gdy się wyrwie z klatki, pędziłem z B re

my do H am burga. W krótce powitały mię m ury 
starej Hanzy. Jedna myśl stłum iła tym  razem 
wszystkie inne uwagi: wspomnienie strasznege po
żaru. Zniknęły dwie piękne wieże z których jedna 
wzuosiła się na 400 stóp w górę. W  istocie, tru 
dno miasto bardziój oszpecić, jak gdy go się pozbawia 
jego wieź: to jego duma, jak  maszty na okręcie. 
Wprawdzie pałac jeden po drugim  wznosi się w no 
wym blasku , ale stary  H am burg, dopiero wte
dy byłby tern co niegdyś, gdyby jegoj pięć. s tarożyt
nych wież, odzwierciadlało się wblasku-^słonecznym, 
witało przybysza i żegnało tego, co się oddala.

N iezatrzym ując się długo,] pojechałem  do Kielu . 
Je st to miejsce bardzo miłe, przynajm niej tak  się 
zdaje bawiąc tu  krótko: wesołe i świeże twarze, p ię 
kne budowle, malowniczy port, pełno życia, w oko
ło wzgórza lasam i uwieńczone, wszędzie dobry byt 
i wielka ruchliwość przemysłowa. Na uniwersytet 
uczęszcza 300 do 400 studentów, o których powie
dział raz poeta duński Jens B aggesen , że zdają 
się bardziój zagłębiać w swoich butach niż w uczo
nych badaniach. Nie m iałem  czasu sprawdzić czy 
i teraz jest tak  samo.

W  towarzystwie kilku przyjaciół wybrałem się 
z Kielu na przejażdżkę do Donisch Neuhoff, gdzie są 
kąpiele morskie. Jeden z nas, który jeszcze nigdy 
nie widział pełnego morza, zdziwił się niezmiernie, 
gdy z głębi lasu wyszedł na przylądek i nagle ujrzał 
u stóp swoich morze bałtyckie. Cicha i spokojna 
jasna jak  kryształ aż do dna, równa i gładka jak  
zwierciadło, ciągnęła się przed nam i niezmierna, na 
krańcach horyzontu z niebem schodząca się płasz
czyzna, obraz czystój, błogiego spokoju doznającej 
duszy'. Chciałem się kąpać, ale woda zdawała się 
jeszcze za zimną. Zresztą kąpanie się w morzu nie 
ma w sobie nic niebezpiecznego. My, daleko od mo
rza zamieszkali, wyobrażamy sobie pospolicie, że 
morze już od brzegu jest wszędzie głębokie, morze 
jednak rozlewa się w wielu miejscach na gruncie 
całkiem płaskim , i dopiero stopniowo staje się coraz 
głębsze, tak, że nieum iejący pływać, może brnąć 
w wodzie na 50 do 100 kroków od brzegu. Późniój 
w Zeelandji jechałem  raz konno przez morze. W  je- 
dnem miejscu jeżdżono nawet wozami, bo droga by
ła  wygodniejsza dla koni. mogących się opłukać 
i orzeźwić. W  tój odległości od brzegu morze miało 
zaledwie półtora łokcia głębokości, a woda była tak 
czysta, że widzieliśmy każdą muszlę na dnie. Widok 
był bardzo przyjemny, po jednej stronie zielona, le
sista, wioskami okryta wyspa, po drugiój wspaniałe 
wybrzeże domami zabudowane a przedemną, w tój 
samój wodzie którą jechałem , Jmnóstwo wielkich o-
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k rę tów  z rozp os ta r tem i żaglam i. I  te raz  widzieliśmy 
ich wiele. Ukazują się na  horyzoncie jako b iałe  p unk- 
t a .  P rzez  dalekowidz m ożna dokładnie  rozróżnić, 
że najprzód widać ty lko  g ó rn ą  część z m asz tam i i ża
g lam i,  a  później dopiero, w mniej szój odległości, wy
chyla  się część dolna w postac i ciemnego półksięży
ca i przyjem nie  je s t  przekonać się o prawdzie tw ier
dzenia geograficznego, że rozciągająca  się przed oczy
m a  rów na krysztaliczna płaszczyzna, w istocie jest 
potężnem wodnem sklepieniem.

Morze jes t  zaufanym  D uńczyka przyjacielem i wy- 
żywicie lem: przekonać się o tern m ożna pa trząc  na  
ty s iące  s ta tkó  w, k tóre  koło wybrzeży w za tokach i na  
p e łn e m  morzu, jakby  rozpierzchłe  s tada  gęsi i k a 
czek, k rą ż ą  w około i w raca ją  z bog a tym  łupem. Ale 
częstó przyjaciel zmienia  się w żarłocznego potwora, 
g d y  go szał gniewu napadnie .  T a k  się stało  w obrę
bie p robos tw a P ree tz  gdzie w roku  1625 morskie  
bałw any  pochłonęły spory  kaw ał ziemi. N a wscho- 
dniem  wybrzeżu półwyspu, skały wapienne i kredo
we s ą  n a tu ra lnem i tam am i.  Gorzćj je s t  na  zacho
dniemu T u ta j  morze od wieków wrzynało się w ląd ,  
i  n a  wybrzeżu mianowicie Ju t landji,  poczyniło wcię
c ia  i  zatoki, k tóre  nazywają f io rdam i. Gdzieindziój 
znowu wznoszą się góry z p iasku  m orsk iego , c iąg n ą 
ce się m ilow em i pasm am i, na  20  do 30  stóp wysokie, 
k tóre  częstokroć zasypują u p raw ne  pola  i zagrzebują  
dom y. Z póodrywanych kawałków sta łego  lądu- 
potworzyły się tu  i owdzie wysepki, k tóre  często m o 
rze zalewa, i d la tego mieszkańcy tych wysepek s ta .  
w iają  chaty  ty lko na pagórkach  sztucznie usypanych- 
W  Szlezwiku i Holsztynie pobudowano sz tuczne  t a 
m y  i groble ,  dla  ochrony od m orsk ich  bałwanów p o .  
dobnie ja k  w H oland ji  i F r ies land ji .  Dziwnem zja^ 
wiskiem n a  zachodniem wybrzeżu Szlezwiku i Hol^ 
sztynu są  osady fryzyjskie. Kiedy to p lem ię  tu ta j  
osiadło, nie da się wykazać his torycznie . P rz e c h o 
w ały  się ty lko  podania ,  że niegdyś stały ląd  rozcią
g a ł  się pod im ieniem U tland ji  i Suders tran du  aż do 
H elgo landu  (Heil igland) gdzie s ta ła  g łów na św ią ty
n ia  fryzyjskiej bogini słońca i była  p u n k tem  środko
w ym  dla wszystkich Fryzów, którzy dzielili^ się na 
Wschodnich, zachodnich, północnych i-południowych. 
Nazwisko północnej Frieslandji  dają  do tąd  osadom 
n a  zachodnich wybrzeżach od E idery ,  aż do W idau ,  
w okolicy T on d ern  i p rzeciwległym wyspom, z k tó 
rych  jedna  nazywa się N o rds t rand .  J a k o  południo
wych Fryzów możnaby uważać dzisiejszych miesz
kańców D itm a rsch u  pomiędzy ujściami E lby  i E jdery .  
T u  i owdzie przechowały się jeszcze s ta re  zwyczaje, 
przebijają się one w urządzeniu zagród włościańskich. 
Zielona m u raw a  otacza każdą zagrodę  i poboczne 
budynki, na  około bieży szeroki, głęboki rów, któ
rego b rzeg  wewnętrzny obsadzony jes t drzewami, tak  
że szczyty domów w yglądają  zawsze z pomiędzy zie
loności drzew. W jeżdża się przez b ram ę .  Z ty łu  le
żą  g ru n ta  do właściciela  należące. W  każdym domu 
u jrzeć m ożna  bardzo porządne sprzęty, szafy dębowe 
i orzechowe, naczynia percelanowe i srebrne. W szę
dzie panuje największa czystość. Toż sam o postrze
g łem  w okolicy Kielu. B yłem  w jednym domu chłop
sk im , k tó ry  szczególniej śc iąg ną ł  na  siebie m o ją  u- 
wagę. S ta ł  w pośrodku drzew liściowych i mógłby 
posłużyć za wzór czystości i porządku. Cala  rodzina 
sk łada ła  się z dziewięciu osób: wszystko się tam  po
ruszało jak° w zegarku  i tak  się świeciło jak  wewnę
t rz n e  części zegarka . W e wszystkich buduarach  
i sa lonach K openhagi,  nadarem nie  szukałem  tej świe- 
cącój czystości, ja k ą  tu  w kuchni znalazłem, potrzeba  
chyba szkła powiększającego, żeby odkryć gdzie jaki 
proszek. W e  wszystkich izbach, nieznaiazłbyś pew
nie miejsca, nie wyjmując naw e t wierzchu pieca, 
gdzie byś nie m óg ł położyć bezpiecznie najbielszych 
rękawiczek. W praw dzie  nie wszystkie domy w H ol
sztynie  są tak ie  jak  ten: każden jednak  mniej wię
cej da się z nim porównać. Ma się rozumieć, że t a 
kie urządzenie dom u jes t skutkiem zamożności i u ro 
dzajności ziemi, a  przedewszystkiem oświaty, rozwi- 
niętój we wszystkich warstwach społecznych. T am  
każdy uczy się, czyta i pracuje, zarówno wieśniak jak 
rzemieślnik, zarówno p ro s ta  wiejska dziewucha, jak 
w liberją p rzystro jony dworus.

W  Holsztynie i Szlezwiku kwitnie gospodarstwo 
mleczne. Na fo lwarkach trzym ają  po tysiąc krów 
i więcój. Możnaby powiedzieć, że Holsztyn jes t  o j 
czyzną dobrego m as ła  i sera .  Ser rob ią  na sposób 
szwajcarski. W szystko tu  bardzo  okazale wygląda. 
Ludzie są dobrój tuszy i pięknie zbudowani, równie 
iak  ich konie i dobrze żywione woły. Odpowiada te 
mu wszystkiemu powierzchowność kraju; pagórki

i doliny, jeziora i łąk i ,  la sy  bukowe i dębowe, obok 
fa lu jących pól pszenicznych i domów częstokroć  zam 
ki p rzypom ina jących ,  z rozległem i m urow anem i b u 
dynkam i gospodarskiem i. W  okolicach zachodnich, 
bydło całe dnie przepędza na  o toczonych p ło tem  ł a 
nach  koniczyny, a jedna k row a daje dziennie  60  do 
80 kw art  mleka. K oń holsztyński j e s t  wyborny do po
c iągu  i jak  się zdaje, je3t na jw iększym  n a  północy.

N a Zeelandji widziałem konia skarłowaciałego 
z duńskiój wyspy B ornho lm , ale jakkolwiek by ł m ały  
okazywał się praw ie nie zrów nanym  w szybkości i 
wytrwałości.  Otaczanie pól żywemi p ło tam i  z g ło 
gu  i leszczyny je s tpo w szechn em  w H olsztynie .  Licz
ba odosobnionych fo lwarków  je s t  w ogóle bardzo 
znaczna. N a  zachodniem wybrzeżu dom y są  rozrzu
cone i ty lko  kościół byw a otoczony kilku zag rodam i.  
N a wschodniem wybrzeżu m ożna widzieć n ap rz em ian  
całe wsie, albo odosobnione zagrody. J e s t  tu  m nóstwo 
wsi ry back ich ,  w k tó ry ch  równie ja k  wszędzie nad  
B a łtyk iem , c iąg n ą  się dom ostw a d ług im  porozryw a
nym  szeregiem. W n ę tr z e  kraju jes t  ja łowe, p rze
rżnięte  szerokiemi ław icam i piasku, wznoszącemi się 
na 1200  stóp , jak  np . H im m e lsb e rg .  T u  szczególmój 
ku północy c iąg ną  się roz ległe  płaszczyzny piaszczy
ste, ga jam i zacienione, gdzie w ypasa ją  się s ta d a  
owiec, po większej części g rubo  wełnis tych. Od ro- 
dzaju ziemi zależy zatrudnien ie  mieszkańca. Kobiety  
tk a ją  m a te r je  wełniane i płó tno, rob ią  pończochy 
i t iuliki, mężczyźni zaś up raw ia ją  role, puszczają się 
na  morze, ła p i ą  ryby i o s t ry g i ,  polu ją  na p tak i  m o r
skie, k tóre  wszędzie w licznych s tad ach  unoszą  się 
nad  brzegam i m orza  i jezior. Na wiosnę zbierają  na  
brzegach bursz tyn ,  k tóry  burze w yrzucają  n a  ląd, 
a  burze byw ają  ta m  bardzo gw ałtow ne, i gdy  z za
chodu przychodzą, często i lasy  pustoszą. Vv jes ie
ni wieśniak m a  dość do czynienia w pasiece. Pszczo
ły zbierają miód szczególnie n a  łan ach  hreczki, k tó 
rej upraw a kwitnie bardzo , bo hreczka jes t  g łównem 
pożywieniem tam te jszego  wieśniaka. W  zimie za
m ias t  śniegu i lodu, częstokroć ty lko m g ła  w ilgotna 
okryw a ziemię, wówczas wieśniak zajmuje się różne- 
mi dom ow em i p racam i i  w yrab ia  obuwie drewniane. 
Zwyczaj noszenia drew nianych trzewików^ panuje  od- 
g ran icy  szlezwickiój przez ca łą  D anię  aż po za K o 
penhagę. S ą  one dość zgrabne, często ozdobione 
b laszką  mosiężną n a  wierzchu p rzyb i tą .  S łużący  
w m ias tach  n iechętnie rozs ta ją  się z tern obuwiem, 
i na rzekają  że w innem  nie wygodnie im  s tąp ać  po 
kam iennym  bruku .  Ale p a ra  takich  drewnianych 
trzewików klapie po kamieniach jakby  szło p rzyna j-  
mniój sześć koni kulawych. P o m im o  tego chodzą 
zgrabnie, t rzym ając  się zawsze bardzo pros to , do 
czego w praw ia ją  się przez zwyczaj noszenia n a g ł o 
wie pomniejszych ciężarów. _ .

Siedzibą rządu  księstw Szlezwiku ; H olsztynu je s t  
Szlezwik. Zbudowane jest to  m ias to  w kształcie pół
księżyca i ciągnie się w krzywój linii nad  Schleją, 
odnogą m orza  B ałtyck iego .  Miasto prawie nie m a  
ulic bocznych, a do tego  domy są  prawie wszędzie 
otoczone o grodam i i d la tego je s t  niezm iernie  długie, 
tak  że po trzeba  iść spo ry m  krokiem godzinę i więcej 
n im  się przejdzie od końca do końca. To było p rzy 
czyną że jeden F ra n c u z  zawołał raz z przekąsem : 
„D opraw dy  Szlezwik jes t większy ja k  Paryż!“  s t a 
rożytna  k a te d ra  z g ro b am i ks iążą t obfituje w różne 
osobliwości. W  pobliżu znajduje się zamek G ottorp , 
tudzież s ta roży tny  w ał  z row em, zwany D anew erk  
dwie mile długi, a 20  do 30  stóp wysoki, usypany 
niegdyś dla bezpieczeństwa od Niemiec.

Sposób życia w wyższych kołach społeczeństwa 
jest prawie ta k i  sam  ja k  u Anglików. W s ta je  się 
o godzinie 8, w półgodziny p o tem  idzie się do sa lo
nu, wszyscy w lekkich porannych  ubiorach.^ P i je  się 
kawę i he rb a tę  prawie do 10 . Po tem  panie i pano
wie ub iera ją  się, n as tępu je  przechadzka, o godzinie 
12 śniadanie, do którego zastawiają  ty lko zimne po
trawy: na  wybrzeżach, prócz innych po traw , także 
m ałe  ra k i  morskie: około godz. 3 objad. P o tem  zno
wu kaw a i h e rb a ta  t rw a  do 7ój. Od 9 lub wpół do 
10 dają wieczerzę, a kolo północy idzie się na  spo
czynek. D la  cudzoziemców nieznośnym jes t  zwyczaj 
wieczornych posiedzeń towarzyskich, z których p o 
w raca się ledwie o 1 lub 2 w nocy do dornu. Cierpi 
przy tem  i zdrowie, bo jada  się więcój jak zwykle 
a do tego ciężkie potrawy.

W span ia ły  parowiec C hryst jan  V I I I  przewiózł mię 
w 16 godzinach z Kielu do Kopenhagi.  W  istocie 
szybka to jazda, odległość bowiem wynosi mil czter
dzieści, a  mój parowiec z powodu swojej wielkości 
pełnego trzym ać  się m us ia ł  morza. Tu i owdzie ko

łysa ły  się okrę ty  poruszane wietrzykiem a promienie 
słoneczne przebija jąc się przez lekkie  chm urk i ła. 
m a ły  się cudnie n a  p ła tach  żaglowych. Nigdy'nie 
widziałem m orza  ta k  pięknej zielondj’barwy, j a t  tym 
razem . D ru g i  mniejszy parowiec płynie pomiędzy 
wyspami. P rzechodzi pomiędzy L ongeland i Laaland 
po tem  ku wschodowi, tak , że Z eelandja  zostaje po 
lewej 3tronie, Laaland  po prawej, rów nie  jak Folster 
i wysoka wyspa^ Móen, którój wschodni przylądek 
Moenskiiu sk łada jący  się ze skał kredowych, wybiega 
daleko w morze. Często z węża się d roga  i s ta je  się jak: 
by szerokim kana łem , którego brzegi roztaczają na- 
przemian_ najcudniejsze widoki. B rzeg  Zeelandji 
szczególniej odznacza się p ięknością. T u  i owdzie 
widzisz b łon ia  zielone, chatk i rybaków i ich samych 
zapuszczających sieci, tam  znowu piękną jakąś  wio
seczkę, albo kościół, albo jezioro. N a powierzchni 
wody ś l izg a_ się mnóstwo czółen, jachtów i łodzi, 
których majtkowie pozdrawiają się nawzajem weso
ło. K to  się już nasycił m orzem , wvsiada w Vordin- 
bo rg  zkąd można odbyć dalszą podróż do Kopenhagi 
lądem , przyczem m a  się i t ę  korzyść, że można zwie
dzić dokładnie wnętrze wyspy. Moje towarzystwo 
podróżne uie było zbyt liczne, rozmawialiśmy o Ole- 
Bullu ,  sławnym wirtuozie i rozmowie tćj zawdzię
czam wiele szczegółów o przeszłem życiu tego ar tys
ty .  Żaden m istrz  nie by ł nauczycielem Ole Bulla. 
Urodził się i wzrósł w mieście norw egskiem  Bergu, 
niesłyszawszy nigdy żadnego sławniejszego skrzypka. 
W  szesnastym  roku  życia g r a ł  już najtrudniejsze 
sztuki. W  ośm nas ty m  udał się do Chrystianji dla 
wydoskonalenie się. D y rek to r  o rk ies try  tamtejsze
go te a t ru  zas łab ł  i powierzył m u dyrekcję tymczaso
wo. P ra g n ą c  usłyszeć jakiego mistrza, uda ł się do 
Niemiec/ S łyszał S pohra ,  K aro la  M ulle ra ,  Maurera, 
niezadowolnili go jedn ak ,  powrócił więc sm utny  do 
Chrystjanji,  ale nie m ia ł  już  o d tąd  spokoju i głos nie
znany wabił go w świat. Udał się do Paryża . Bez 
m a ją tk u  i znajomości om al nieuiegł największemu 
niedostatkowi w tej stolicy świata, i przeszedł ciężką 
próbę, któż się m ia ł  zająć cudzoziemcem bez imie
nia? W  tem  dał się słyszeć P agan in i .  Ole B u li  u- 
derzony zadziwiającą g r ą  tego mistrza, który  cały 
św iat a r tys tyczny  zachwycał, p isa ł  za g ra jący m  to 
co słyszał,  w kilka dni po tem  już sam  g r a ł  kompo
zycje P aganin iego  i —  pękła  zapora! Skrzydla ty  mo
tyl wyleciał z k rępującej go powłoki. D a ł  koncert 
k tóry  zasilił go funduszami na podróż do Włoch. 
T a m  po kilku próbach zyskał sławę, k tó ra  od tąd  co
raz  bardziej wzrastała. Zrobiwszy w podróżach zna
czny m a ją tek  powrócił do ukocbanój ojczyzny.

(d. c. n.)

KORESPONDENCJA ZE LWOWA.

(D o k o ń c z e n ie . )

Lwów obecnie coraz lepiej zaczyna się bawić a 
koniec karnaw ału ,  gotów n a  prawdę p rzybrać  t  
gnom ię  bardzo hulaszczą. Nie braknie bowiem 
lów, redut i zabaw prywatnych. Liczne bale 
wdzięczą Lwów obfitości towarzystw, k tóre  chi 
zdobyć sobie fundusz na całoroczną egzystenc 
niezapewnioną wcale w kładkam i członków, urządz 
j ą  corocznie bale, koncerty i w ten sposób zapełniaj 
luki. Mieliśmy już bal tow arzystw a muzycznego 
a mieć będziemy jeszcze bale towarzystwa bratnie 
pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej, ba l  towa
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów techniki lwow- 
skiój, ba l  towarzystwa przyjaciół sceny narodowćj 
i. t.  p. Bal akademicki wypadnie zapewnie nąjświet- 
niej. Nadzieja ta  uzasadnioną jes t  św ietną tradycją 
dawniejszych balów akademickich.

Bale maskowe, na k tórych urządzanie ma przy
wilej dyrekcja tutejszej sceuy niemieckiej nie wy
pada ją  świetnie. T łok widzów jes t  zawsze wielki, 
maski także w sporej pojawiają  się liczbie ale o dowy 
cip bardzo trudno. P raw ie  zawsze można w saU 
redutowej przeziewać noc ca łą  i daremnie wołać: 
królestwo za jeden dowcip!

Lwowskie towarzystwa rzuciły się już i na to pole 
i u rządzać  zamierzają  kilka balów maskowych, na 
k tóre  wstęp mieć m o g ą  ty lko osoby z a p r o s z o n e .  
W  poprzednim roku akademicy urządzili jeden taki 
bal maskowy n a  korzyść swego towarzystwa i świet
ny mieli dochód. Ale garderoba była tak źle urzą-



, oną, że na drugi dzień musiano otworzyć osobne 
hióro 'informacyjne, dla odszukania zagubionych i 
iwrotu zamienionych paltotów, futer, płaszczów itp. 
P o ło w a  gości bowiem znalazła się nazajutrz w cu- 
L m  ubraniu. Mnóstwo ztąd wynikło zażaleń i skarg 
na komitet urządzający bal maskowy. Dotąd jeszcze 
nie zapomniano o tym fatalnym chaosie i dlatego też 
może tegoroczne bale maskowe urządzane przez to 
warzystwa, nie znajdą wielkiego wzięcia.

W tym roku poszedł. Lwów za przykładem Wie
dnia i przyswoił sobie nową rozrywkę zimową-— śliz
gawkę. Zawiązało się nawet osobne towarzystwo 
sportu łyżwowego, które postanowiło w sposób zrę
czny i ponętny zaszczepić we Lwowie rozrywkę wie
deńską. Dzięki ostrej zimie i zabiegom towarzy
stwa, ślizgawki bardzo pomyślnie wypadają. Staw 
panieński jest tedy celem pielgrzymek amatorów 
i amatorek sportu łyżwowego. Lwowianki bowiem 
a nawet sfery arystokratyczne żywo zajęły się śliz
gawką. W  każdą niedzielę staw bywa przepełnio
ny widzami, zwabionych mimo takiego mrozu, w od
ległe od centrum miasta miejsce, urokiem pań śliz
gających się i muzyką wojskową. Nie braknie tam 

. . c z ę s t o  i scen wesołych, bo wśród tłoku ślizgających 
się i widzów, można byd świadkiem niefortunnego stee
ple chase.

W ubiegłym miesiącu wyjątkowo, teatr  dostarczył 
waszemu sprawozdawcy trochę więcój niż zazwyczaj 
materjału do korespondencji. Najpierw bowiem mie
liśmy w pierwszych dniach stycznia, dwa świetne 
przedstawienia amatorskie, urządzone na korzyść 
jeńców francuskich przez znane osobistości tutejsze
go koła arystokratycznego. Grano trzy^ małe ko
medyjki: Ofiara I fig en ii, D w ie teściowe i Chevalier 
des dames (po francusku). Przedstawienie to wy
padło tak znakomicie, że musiano je w kilka dni po
tem z wigkszem jeszcze powodzeniem powtórzyć. 
Gra amatorów i amatorek była tak doskonałą i peł
ną powabu, że cały personel artystyczny naszego 
teatru, musiał uczuć pewne upokorzenie w obec tak 
znakomitego dyletantyzmu. Niejeden artysta obecny 
na tem przedstawieniu a zwłaszcza sam pan dyrektor 
musiał gorąco pragnąć, ażeby wszystkim hrabiom 
i hrabiankom lwowskim jak najrzadziej przychodziła 
fantazja urządzenia przedstawień amatorskich, które 
mogłyby nawet u uprzedzonych widzów wzbudzić po
wątpiewanie o doskonałości naszych sił artystycz
nych.

Najwięcćj pochwał i uznania zjednała sobie gra  
hr. Aleksandra Fredry (syna) autora_ kilku doskona
łych znanych i w Warszawie komedyjek.

Wkrótce potem znakomitem przedstawieniu arna- 
torskiem, widzieliśmy na scenie dwa fenomenalne 
zjawiska t. j. przedstawienie dwóch nowych sztuk, 
któremi dyrekcja zwykła nas zazwyczaj karmić tyl
ko w homeopatycznej dozie. Obie te nowe sztuki 
wzbudziły wielkie zajęcie, gdyż pierwsza z nich K a 
pitu lacja  L aonu  obraz dramatyczny w pięciu aktach 
J .  (uliusza) S. (tarkla) osnutą jest na tle wypadków 
z obecnój wojny, a druga T rom tadraci pięcioaktowa 
komedja Aurelego Urbańskiego osnutą jest na tle 
■stosunków lokalnych.

Pierwsza sztuka odznacza się bardzo szczęśliwym 
pomysłem. Dotychczas bowiem tylko Niemcy umie
li zawsze zręcznie eksploatować'bieżące wypadki na 
deskach teatralnych i w powieściach. K a p itu la c ja  
Laonu jest może pierwszą pod tym względem u nas 
próbą. Korzystanie ze świeżych wypadków nie zga
dza się wprawdzie z estetycznym dogmatem P. Schil
lera: „co ma w pieśni odżyć musi przedtem w życiu 
zaginąć” — ale cel, który sobie autor widocznie wy
tknął przy pisaniu tej sztuki, pozwala odstąpić od 

; powyższej zasady. K ap itu lac ja  L aonu  bowiem na
pisaną została widocznie w chęci zasilenia repertua
ru niedzielnych przedstawień, które odznaczać się 
powinny odpowiednim wyborem sztuk a przedewszy- 
stkiem poczciwemi tendencjami, gdyż widzami na 
niedzielnych i świątecznych przedstawieniach, są kla- 
y nie posiadające wyższego stopnia wykształcenia, 
a przedstawieniach niedzielnych teatr  wywiera bar
ie silny wpływ moralny i dydaktyczny. A nieste- 

repertuar przedstawień niedzielnych jest u nas 
rdzo ubogi. Dotychczas bowiem na tych przed
sieniach, dawane bywają istne straszydła drama- 
.'■zne o bajecznej ilości aktów i odsłon. W  każdój 
nie zaś takiego utworu musi się wydarzyć jakieś 
rderstwo, okropna zbrodnia albo co najmniej, ko- 
zny wybryk najniższej kategorji. Autorowie 
natyczni witąpie położyliby zasługi, gdyby bo- 
,r części stajali się zapełnić tę lukę w naszćj li

teraturze dramatycznej. K a p itu la c ja  L aonu , jest 
wyborną sztuką dla niedzielnych przedstawień, cho
ciaż dla swój treści chwilowo tylko, w obec świeżych 
wrażeń wywołanych dzisiejszą wojną, budzić może 
żywsze zajęcie. Dotychczas grano już ją  kilka razy 
i zawsze podobała się pulićzności, chociaż reprezen
tacja była bardzo zaniedbaną.

O T rom tadratach  Aurelego Urbańskiego nie po
dobna nic powiedzieć przed wyjasnieniam tytułu, 
który dla Warszawy jest zupełnie niezrozumiałym 
dla swej apokaliptycznej zagadkowości.

Przed kilku laty nazwał dowcipny Chochlik Trom - 
tadra tam i współpracowników pewnego lwowskiego 
dziennika, który bardzo często wypowiadał wojnę 
najkardynalniejszym prawidłom gramatycznym , a 
nadto jeszcze nie rzadko broił przeciw przepisom 
zdrowego rozsądku. Nazwa tak się spodobała całe
mu miastu i wszystkim pismom, że tromtadracją 
nazwano całe stronuicfcwo odznaczająca się płytkiem 
a przynajmniej pobieżnem traktowaniem spraw, i ju
nactwem bez granic w podejmywaniu przedsięwzięć 
najtrudniejszych, a tem samem i lekkomyślnem dys
kredytowaniem nieraz nawet bardzo trafnych i po
ważnych pomysłów. Otóż członków tego stronnictwa 
nazywa dzisiaj Lwów cały za przykładem Chochlika, 
Tromtadratami.

Pan Aureli Urbański wprowadzając na scenę Trom- 
tadratów miał zadanie łatwe, gdyż dość było zebrać 
tylko i udramatyzować najwybitniejsze momenta 
z dziejów pomienionego stronnictwa, a byłby już 
miał spory zapas śmieszności, wystarczający dla na- 
szój pod tym Względem wcale niewybrednej publicz
ności teatralnej. Nadto jeszcze dałoby się było w tej 
komedji wprowadzić na scenę dużo znanych dobrze 
we Lwowie osobistości, i dotknąć bardzo zabawnych 
stosunków lokalnych. Ale autor za nadto lekcewa
żył swój przedmiot i spotkał się z bardzo nieprzy
chylnym wyrokiem krytyki. Nawet aż nadto przy
chylni autorowi krytycy przyznali, że komedja T ro m 
tadraci jest farsą tylko, bez motywów prawdziwie 
komicznych i żywszój lokalnej charakterystyki, co 
było przecież jej głównem założeniem. Dotąd nie 
powtórzono tej komedji i dobrzeby było, gdyby jśj 
nie narzucano publiczności, k tóra zgromadziwszy się 
na pierwszem przedstawieniu bardzo licznie, niemiłe
go doznała rozczarowania.

T a  ostatnia komedja pana Urbańskiego dowodzi, 
że autor jój młody i utalentowany nawet, nie robi 
takich postępów, jakich krytyka i publiczność spo
dziewała się po pojawieniu się pierwszych jego utwo
rów scenicznych. W ostatnich utworach p. Urbań
skiego znaleść można nawet więcej usterek, niżeli 
w pierwszych, prawie młodzieńczych jeszcze próbach. 
Jestto  skutek zbytniego zaufania w talent, lekkiego 
traktowania sztuki i tej niesumiennój, pobłażliwej 
krytyki, która niewczesnemi pochlebstwami źle się 
przysłużyła już niejednemu młodemu autorowi. 
Klęska jaką poniosła reput-aja literacka p. Urbań
skiego na przedstawienia T ram tadra tów  powinna 
stać się pouczającą wskazówkę dla krytyki i auto
rów młodych, a przedewszystkiem dla p. Aurelego 
Urbańskiego.

Świat muzykalny Lwowa miał w ostatnich dniach 
stycznia bardzo ciekawe widowisko. Przybył bowiem 
do nas Włoch cavaliero Calderazzi, który urządził 
oryginalny koncert ,,szklanny“ . Pan  Calderazzi gra 
na bardzo originalnym instrumencie — bo na k ie 
liszkach, z których przez lekkie dotknięcia zwilżone
go palca dobywa najrozmaitsze tony. Kieliszki, 
których liczba zmienianą może być dowolnie w mia
rę potrzeby, ustawione są na dnie rezonansowem, 
opartem o cztery nogi, których konstrukcja jest bar
dzo sztuczną i wpływa na intonację. Na tym in
strumencie dawał więc koncert włoski artysta, i z po- 
dziwienia godną zręcznością i sprytem wywołał zdu
mienie powszechne.” Nie rozpisuję się dłużej o tem 
fenomenalnem zjawisku, gdyż niezawodnie pan Cal
derazzi nie pominie Warszawy w swych podróżach.

J u ż  to amatorowie muzyki częste i miłe rozrywki 
m ają we Lwowie. Oprócz koncertów przyjeżdżają
cych do Lwowa artystów, mamy stałe wieczorki mu
zykalne, które urządza towarzystwo muzyczne w pię
knej sali zakładu Ossolińskich.

Ruch księgarski i wydawniczy nie może wyjść ze 
stagnacji, w któcą od chwili wybuchu wojny popadł. 
Dotąd wszyscy kupowali i czytali tylko dzienniki a o 
książkach zapomniano prawie zupełnie. Od kilku mie
sięcy więc oprócz kalendarzy i innych publikacji in
formacyjnych, nie pojawiła się żadna uwagi godna 
książka. Być może, że obecnie nastąpi zwrot po

myślniejszy, gdyż wojna chyląc się ku końcowi, nie 
absorbuje już tak powszechną uwagę jak przed kilku 
tygodniami. Dzisiejsza jednakże kronika bibliogra
ficzna musi być szczupłą i ograniczyć się tylko na 
dwóch faktach: księgarz Czajkowski drukuje odczyty 
dla kobiet p. Władysłwa Łozińskiego p. t. Z  estetyki 
i z  życia , a drukarz'Aleksander Vogel rozpoczął druk 
biblioteki powieści oryginalnychitłómaczonych. Je s t 
to obok B iblioteki poioieści i  romansów zagranicz
nych  wydawanśj przez księgarnię Gubrynowicza dru
gie wydawnictwo powieściowe. P. Vogel rozpoczął 
wydawnictwo swoje powieścią Berlicza Sasa p. t. K a 
sztelanowa Trocka. Powieść ta drukowaną już była 
w Dzienniku literackim.

B r . Ł .

Przegląd muzyczny

K oncerta p a n n y  K ahrer. A lbum  W łoskie  (wy
dani e Hoesika).

W  liczbie koneertantów dość licznie odwiedzają
cych Warszawę, znajdujemy według naszych spo
strzeżeń dwa rodzaje wirtnozów: jedni, prawdziwi 
artyści, których grę cechuje piętno wyższego na
tchnienia, którzy obrany instrument ukochali głę
boko i cząstkę życia weń włożyli: do drugiego ro
dzaju należą ci, co nie sztukę, ale estradę mają za 
cel swój główny, co talent swój, nieraz bardzo wiel
ki kształcili li tylko dla dawania koncertów. Je s t  to 
według nas niebezpieczny kierunek i w krótkości po
staramy się wytłómaczyć co przez to rozumiemy.

Taleut kształcący się powinien myśleć o dojściu 
do możliwój doskonałości w sztuce, do poznania 
wszelkich jej tajemnic, nie myśleć wyłącznie o kon
certach, popisach i t. p.

Kształcąc się w ten sposób dochodzi się do praw
dziwego artyzmu, otrzymuje się zaszczytne kapłań
stwo w sztuce, nabiera się obszernego poglądu tak 
na sztukę jak świat i naturę, z którój sztuka począ
tek bierze. Podobnie wykształcony artysta przesta
jąc być uczniem i bezwiednym automatem, zaczyna 
samodzielne o wszystkiem własne wyrabiać zdanie, 
a wystąpiwszy publicznie składa dowody swój pracy 
i myśli, uczy innych, i staje się istotnym pośredni
kiem między wielkiemi utworami genjuszów, a ogó
łem.

Inaczój jednak ma się rzecz z tymi, co pracując 
nad wyrobieniem technicznśm, myślą tylko o kon
certach. Tacy lub takie, (gdyż zarówno stawiamy 
tu mężczyzn jak i kobiety) stwarzają sobie fałszywe 
ideały. Myśl ich skierowana nie do sztuki ale do 
siebie, zawczasu syci się plonem przyszłych powo
dzeń. Dla tych sztuka staje się sługą, talent środ
kiem do wywyższenia. Występując publiczaie zajęci 
jedynie myślą, aby słuchaczy olśnić i zadziwić, wszy
stko obracają do tego: mechanizm, siłę, effekta kon
trastów i t  d. Tacy to wirtuozi wykonywując dzieła 
najwyższój wartości, nie idą w ślad za myślą autora,
nie czują z nim i nie cierpią, gdy on cierpi.....
W  miejsce tego dają słuchaczom wszelkie zewnętrz
ne pozory czucia, będą wtedy i oczy do góry wzno
sić, ig łow ą  potrząsać, a potem z zimnem wyracho
waniem śledzić z pod oka, jakie to na innych wraże
nie sprawia! Przykro zaiste widzieć sztukę tak lek
ceważoną przez tych, którzy jednak mogliby stać się 
a rtystami godnymi świętego kapłaństwa. Nie wiemy 
jakie jest przekonanie innych w tym względzie: co 
do nas jednak czujemy i wypowiadamy nasze zdanie 
otwarcie, jak nas skłania do tego prawdziwa miłość 
sztuki.

Rozpisaliśmy się w tój materji dla tego, że wy
stępy panny Kahrer wprowadziły nas w kłopot, 
a mianowicie nie mogliśmy zdać sobie sprawy z te 
go, co nazywa się artyzm em  w człowieka oddanym 
sztuce? Jedni artyzmem nazywają doskonałość tech
niczną, inni doskonałość tę uważają tylko za środek 
do wydania doskonałości duchowój.

Z tego to punktu zapatrując się na artyzm, pilnie 
śledziliśmy za objawami ducha w grze panny Kahrer.

Przyznajemy, że ma znakomity mechanizm i siłę 
nie kobiecą, że siła ta przez wzorowy układ ręki, 
nigdy nie razi krzykliwością. Uroczego p ia n is 
simo  panna K. nie posiada wcale, a przynajmniój 
nie odpowiada co do wartości silnemu fortissimo.



Lfekkość w grze m a zadziwiającą^ gam m a równa 
i  jędrna cboó p erełkow a. Jed n em  sło w em , techn ika  
bezwarunkowo przem aw ia na korzyśd panny. K . Od
daw szy w ięc słusznośd  techn icznym  panny K. za le
tom  i zdolnościom , zw racam y s ię  do głów nój rze
czy.

P ann a K . m a ta len t n iep osp o lity , t . j. isk rę  św ię 
tego  ogn ia  B óg  jój u d zielił. Jakże ona z niego ko
rzysta? T rudna to  odpow iedź, a le p ostarajm y się  
ją  znaleśd.

• N ajprzód zw racam y uw agę że  koncertantka grała  
L iszta b ez  zarzutu. .Nie dziwne to , bod uczennica m u 
s i wiedzied czego  ch cia ł au tor-n auczyciel, a zresztą  
utw ory te li ty lko techn ik i w ym agają. N ow eliety  S ch u 
m ana w yszły  także z pod rąk  panny K ahrer dobrze, 
gdyż fantazja m łodzieńcza w tych utw orach do w ieku  
w irtuozki przystaje; zresztą  w utw orach tych  S ch u 
m an  tvy}a® yw ał s ię  z form  k lassycznych , gdyż pra
g n ą ł nowe';- form y stw orzyd, sądzim y w ięc że przy  
m echanizm ie jaki panna K . posiada, ła tw o  jój by ło  
zrozum ieć te  in tencje autora.

Zarzucid m oglib yśm y ty lko  za m ało  śp iew n ości 
w  ustępach  w ym agających  teg o , np. w u stęp ie  
A  major ostatn iój N ow eletty .

Bach dla swój surowój pow agi n ie b y ł szczęśliw ie  
przez w irtuozkę użyty: pedał także na przeszkodzie  
stan ą ł, zacierając rytm y i figuracje.

Jak  pojm uje panna K. S zop en a o tern n ie m oże
m y  m ów ić, bo wielu jest grających , ty le  je s t  zdań
0 pojm ow aniu tego  autora.

P ozw olim y sobie za to troch ę obszerniój o B etho-  
ven ie  się  rozpisać, gdyż jak  w iadom o m istrz ten  n ie
słychan ie je s t  trudny w utw orach  fortep ianow ych. 
A b y  go  należycie od egrać, potrzeba oprócz w ie lk ie
go  m echanizm u, dwóch jeszcze rzeczy; g łęb ok iego  
a pow ażnie skupionego w  sobie uczucia, i w ładania  
form ą i sty lem  B eth oven ow sk im , czy li jaśniej m ów iąc  
trzeba zżyd się z tym  m istrzem , badając g o  d ługo
1 su m ien n ie , i dojść przez to  do pojęcia  jego  w ielkich  
idei jak ie w m uzyce w yrażał, do zrozum ienia tych  ta 
jem n ic p sych o log iczn ych , jak ie w idnieją w szczegól
nych  zw rotach teg o  genjuszu . P anna K ahrer na to  
je s t  zam łoda, to  też w son acie A pp asion ata  nic nie 

.zrozu m ieliśm y, oprócz te g o , że koncertantka posiada  
S1* § - S o n a t ę  quasi ima fantasia , panna K . odegrała  
gorzej jak m iernie, U tw ór ten początek  swój bierze 
z prom ienia k siężycow ego, pow inien w ięc byd fan ta 
sty czn y , a le m e w ten, sposób . A dagio musi byd od
dane ze spokojem  i nie jako Andantino, a jednak  w 
tym  tem p ie panna K. od egrała  ten  u stęp , dodając 
do teg o  niew łaściw e rubato i inne zm iany tem pa.

W  scherzu n ie było  scherza w ed łu g  tego  jak  kon
certan tk a  gra ła . Z finału zaś nic n ie m og liśm y  zro
zum ied, bo w szystko tam  było  zm ącone, i tu także 
dow olne a n iew łaściw e zm iany tem pa raziły nieraz 
skandaliczn ie. Z dwóch zaś akordów rozw iązanych , 
stanow iących  tło  całego finału, zaw sze słyszeliśm y  
pierw szy, a ani razu d ru giego . T ak ie n iepojęcie au to
ra przekonało nas ostateczn ie, że panna K. nie wie 
jeszcze co to je s t  artyzm , a dla dzieł sztuki szacunku  
nie m a i nie czuje ich  w artości, bo nie objaw iałaby  
tak  siln ie na zewnątrz uczucia sw ego, w tedy gdy go  
n ie m a wewnątrz.

Otóż doszliśm y do rzeczy głów nój i ostatecznój, 
i sądzim y, ze powyższy okres m ożna przyjąd jako ch a
rakteryzację osob istości panny K ahrer.

■ W yn ika  ztąd że wirtuozka pracow ała dotąd widocz
n ie ty lko  dla koncertu a nie dla sztuki, teraz wypada  
jój uczynid reform ę, bo n iebezpieczny kierunek w ja 
kim  sz ła  dotąd m oże ją  doprowadzid do drugiego ro
dzaju tych , o których na początku artykułu  m ów iliś
m y. D la  tego  też prawdy nie ow ijam y w cukrzane 
słów ka prźe3adzonój grzeczności, objaw iam y ją otw ar
cie w tój nadziei, że padłszy na dobry gru n t, dozw oli 
nam  w przyszłości zupełnie inne o artyzm ie panny  
K ahrer wypowiedzied zdanie.

K sięgarze dotąd c ią g le  narzekają na stagn ację  
chociaż polki, w alce, m azury ch ętn ych  m ają nakład
ców. VV liczb ie w ydaw nictw  pow ażnych stan ęło  do 
szeregu album  W łosk ie z repertuaru pana Ciaffei. 
Jak a jest w artość rom ansów  w łoskich  nowej szkoły, 
m ieliśm y sposobnośd pow iedzied w jednym  z osta-

D ruk. K. K ow alew skiego  (u l. K rólew ska N . 1066/fc).
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tn ich  num erów  r. z. D ziś zdanie to potw ierdzam y. 
Z ca łeg o  liczn ego  tego  zbioru śp iew ów , jeden  ty lko  
m a wartośd praw dziw ie m uzyczną t . j. Listek M aria- 
niego. Czyżby pan C iaffei w sw oim  repertuarze  
nie m ia ł nic lepszego? !3

Szkoda za iste czasu  oceniać każdy num er A lb u 
m u chociaż m o g lib y śm y  z ła tw o śc ią  wykazad ca łe  
ubóztw o m yśli ja k ie  w tych  śp iew ach w idzim y.

A ni jeden z autorów  w tym  alb um ie znajdujących  
s ię , (z w yjątk iem  M arian iego) n ie  zna gru n tow n ie  
harm onii, bo w każdój pieśni zn a leź liśm y  n iedarow a- 
ne przeciw  niej b łędy.

T em aty  .zaś i okresy sk ładają s ię  z p rzestarzałych  
kom m unałów , w secinach  innych  p ieśn i i oper w ło 
skich znajdujących  s ię ; ła tw e to  do śp iew ania ale  
nie k szta łcące gu stu  ani odrobinki.

D aj B oże, ab yśm y w m iejsce podobnych album ów , 
m o g li jak najprędzej pow itać u tw ory tutejszych  m ło 
dych kom pozytorów , k tórych , prace m im o uznanój 
w artości, spoczyw ają w tece czekając w yjścia na 
św iatło  dzienne.

£ .  N.

Przegląd teatralny.

Zam ęźcłe W iktoryny komedja w trzech aktach J. 
Sand. tłoraaczona z franeuzkiego., Przedstawienie pier

w sze d. 11 Lutego b. r.

I
P o  raz drugi i to w m ałym  u stęp ie  czasu , z naz

w isk iem  p. J . Sand sp otyk am y się  na afiszu tea tra l
nym . Zdaw ałoby się  to przem awiad na korzyśd jój 
ta len tu  d ram atyczn ego , tak  jednak nie je s t  i  to  po
now ne darzenie nas utw orem  jednej osob y, n a leży  
przypisad więcej szczęściu  tłom acza  jak  istotnój w ar
to śc i przedstaw ionój kom edji. D ram at M argrabia  
V illem er to  ca ła  pow ieść w ciśn ięta  w p ięcio  aktow e  
ram y; życia  w nim  m ało, in try g i żddnój, zaciekaw ie
nia  ani odrobinki i po dwóch scenach już słuchacz w ie, 
że on ją  kocha że ona za nim  będzie przepadad i że 
w końcu praw dopodobnie pobiorą s ię  pom im o k sią 
żęcego  ty tu łu  m łodzieńca, a zw yczajnej osob isto śc i 
bohaterki. Przeprow adzen ie tego  uczucia m iło śc i 
przez różne zw yczajne przeszkody i  trudności to jedy
ny w ątek  ca łego  d ram atu , u lep ion ego  nie z faktów  
istotnój dram atycznej s iły , a le z rozum ow ań zb y t  
rozw lek łych  a na scen ie zaw sze n iepożądanych.

Ztąd nudota n ie do w ytrzym ania, akta w lok ą  się  
bez końca, p rzestank i jeszcze dłużej, m ija  p ierw szy , 
drugi, trzeci akt, widz c iąg le  spotyka s ię  z jednem  
i tem  sam em , w czw artym  zaczyna s ię  n iecierp liw id , 
a w p ią tym  dopiero dowiaduje s ię  o tem  co już w ie 
dział w p ierw szym  akcie. Kom edja: Zam ężcie W ik to 
ryny w szystk ie  te  wady posiada w m niejszym  nieco  
stopniu , ale odrazu poznad m ożna że z pod tej sam ej 
co d ram at w yszła  ręki. R zecz nadzwyczaj prosta . 
A nton i kasjer b ogatego  kupca Y anderke, posiada  
córkę W iktorynę którą wydaje za R oberta  kom isan
ta. Od pierwszej zaraz scen y  stanow iącój rozm ow ę  
jój z ojcem  widz przekonyw a s ię , że W iktoryna za- 
m ężciu  tem u n ie  jest bardzo p rzychylną, n iby kocha 
i bardzo szanuje R oberta, a jednak sm uci s ię  i n u 
dzi. W  ciągu  jeszcze aktu p ierw szego tajem na  
przyczyna sm utku  W ik toryn y  odsłania  się; W ik to 
ryna kocha A lek sego  syna p ryn cyp ała  jój ojca, A le 
ksy kocha ją  także, w idzow ie na ch w ilę  o tem  nie 
w ątp ią , nawet R obert narzeczony wiedziony zazdrością  
dom yśla  się tój m iło śc i, a jednak w szystk ie osoby  
kom edji tak m ów ią i działają , n ie w yłączając W i
ktoryny i A lek sego , jakby tajem ne uczucie nie łą 
czyło m łodą parę. D a lszy  p rzeb ieg  kom edji p o św ię
cony jest jedynie p rzed staw ien iu , jak dom ysł ten  
pow staje, w zrasta i zam ienia  s ię  w pewnośd: czasem  
zdaje s ię  że już, ju t  praw da w ypłynie na w ierzch, że 
po w zajem nem  serc zw iązaniu  czarodziejskim  w yra
zem  kocham! nastąp i zm iana stanow iąca w łaściw ą
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treśó  kom edji, a le n ic  z te g o , w szystko znowu wraci 
do daw nego stanu  n iep ew n ości, z w ielkim  zdziw ię, 
niem  i n iezadow oleniem  słu ch acza . W  końcu doDie 
ro przedstaw ienia, w ęzeł tak słabo zawiązanój treści 
rozp lą tan y  zostaje, a widz znowu s ię  dziwi, że to 
w pierw szym  nie n a stą p iło  akcie.

Zam ężcie W ik toryn y  nie je s t  dram atem , a le i ko- 
m edją nazwad jej n iem ożna. W praw dzie górna częśd 
widzów chciw ie chw yta najm niejszą sposobnośd do 
rozśm iania s ię , ale n ie  dowodzi to w cale, aby w ko
m edji tój coś s ię  isto tn ie  kom icznego znajdowało 
Jak że tu  nie śm iać się przyszedłszy na komedje? 
B rak  u determ inow ania w łaśc iw ego barw y dla calój 
sztuki, w p ływ a także n iekorzystn ie na wybituośd 
charakteru  w prow adzonych osób.

Oprócz A lek sego , R oberta , W iktoryny, w naiwności 
swój dziewiczej n ie  wiedzącój naw et że kocha Ale
k sego , oprócz słab o  określonej indywidualności An. 
ton ieg o , w szystk ie  inne p ostac ie  m dłe bez życia 
sztyw n e jak  m an ek in y , m ów ią ty lko dla objaśnienia 
ale m c dla w prow adzenia w g rę  jak iegoś potężniej 
szego uczucia, k tórego rozw inięcie godnem by było 
scen y . W  podobnych rolach w ystępowad, męka to 
praw dziw a i p ośw ięcen ie w ielkie. P an  Grzyw ińsli 
p. p. F igar3ka i P rzed pełsk a  d o stąp ili te g o  zaszczy
tu , a że ról sw ych n ie popsu li, że byli znośni nie ra
żący, zasługa  to ich  n iem ała .P an  R apacki w roli An
ton iego , w ybornie ucharakteryzow any odpowiedział 
w zu p ełności sw em u zadaniu. MGże w niektórych 
m iejscach  skąpo rozrzuconój dram atyczności, zanied
b a ł  korzystad  z m ożności podniesien ia tego co na ta 
za s łu g iw a ło , a le  to n ie psuło ca ło śc i i tylko dla ba
czniejszych  słuchaczy było  w idoczniejsze. Pan Swie- 
szew ski b y ł jak zw ykle żyw ym  i sw ob od n ym ,: :e od
znaczył s ię  wprawdzie żadnym  w ybitnym  szczegółem, 
ale rola k tórą m u pow ierzono najm niejszój do tego 
n ie dawała sposobności.

M ów ił jednak z praw dziw em  uczuciem , smutek je
go  m ia ł w iele  praw dy, a radośd była  szczerą gdj 
w reszcie przekonał s ię  że g o  W iktoryna kocha.

P an  P iaseck i w ro li zazdrosnego R oberta  wywią
za ł s ię  dobrze ze sw ego zadania: trudności i tu było 
w iele , śm ia łe  n iek tóre rysy  jak iem i autorka postal 
tę  n ak reśliła  d om agały  s ię  g w a łtem  ognistych  słów 
i w ybuchu traw iących  go  boleści, a rty sta  powstriy- 
m ywad je jednak m u sia ł, bo w ym agała  tego treśl 
sztuki na trzy rozw ałkow ane akta.

G łów ną osobą w kom edji była  pani Bakałowicio- 
wa w roli W ik toryn y . N aiw ność g łów n ą  cechą nie
p ospolitego  ta len tu  tej ulubionój artystk i, w Zamęt1 
ciu W ik toryny łączy  s ię  z pow ażniejszym  nastrojem 
duszy. P rzy g łu sza  ją  w praw dzie św iadom ośd smok 
ku, dziwnój tęsk n oty , zaw sze jednak jest to dziewo:} 
p ełn e  n iew inności, k och ające z ca łym  rozkwitem swe
go  uczucia, szczerze, gorąco  chód bezwiednie. Ar
ty stk a  m y śl tę  ro li sw ej pojęła w ybornie, trapiła si{ 
u łożon em  m ałżeństw em  z R ob ertem , a le umiarkowa
nie bez gw ałtow n ości, bez w ydania przyczyny tego 
strap ien ia , bo jej w ów czas jeszcze nie znała, cieszy
ła  się  każdą grzecznością  lub rozm ową Roberta, alt 
w radości jej m iło ść  z przyjaźnią tak się splątały,?! 
chód jasne ob ie żadna z nich nad drugą nie górowali 
A rtystk a  w szędzie b y ła  panią sw ego położenia, natu
ralną, bez przesady, m iłośd  ją  uszczęśliw iała , uczutit 
w łasnej god ności w zm acniało, a  ch w ila  rozstania rai 
na zaw sze z A lek sym  doszła do w ysokości prawdii- 
wie dram atycznój. J es t  to now y zwrot w talenciej- 
B akałow iczow ej, życzym y g o  nie porzucad i winszu
jem y szczerze jego  objawu.

d o n i e s i e n i e .

Osoba długi czas pozostająca przy gospodar
stwie, uzdolniona przytem  we wszystkich robo
tach  dam skich, p ragnie przyjąć obowiązki g®- 
spodlili  w W arszaw ie lub na prowincji. Bliż
szą  wiadomość powziąść można przy ulicy 
kowskie - Przedm ieście (w prost kościoła Ś-g<' 
K rzyża) pod JN» 4 0 4  (nowy 6), m ieszkania M 1*!-'
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R edaktor J. K . G iegorow icz.

lżodatek
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PAMIĘTNIE WACŁAWY
ZE "W S E O M I T I E N H L O D E J P  A N N Y

lUożony przez

E l iz < j  O r a e s z k o w ą .

%
(Dalszy ciąg.)

Otwierałam okno mojej sypialni i gwiazd nocneg0 
nieba pytałam: dla czego tak było? i błagałam je 

: aby sprawiły, iżby myliły się oczy moje, iżbym du 
' sze ludzkie i twarze ludzkie, tak piękne i niepokalane 

widzieć mogła jak śniłam je w półdziecięcych mych 
t o świecie marzeniach! I czasem gwiazdy przema

wiały do mnie z łagodną pociechą, zwąc mię sła- 
k bem dziecięciem, którego niedoświadczenie i życie 

nowe w obłęd ichaos niezrozumiały wprowadza, lecz 
iy czasem powlekały je chmury i grzm iał od nich głos 
H straszliwy, w którym słyszałam przepowiednię, iż 

pękną wkrótce kryształowe ściany pałacu ułudy, a ja 
* zostanę stojąca pośród ogrodu, w którym kwiaty po

marły, smutną śród smutnych chwastów i badyli.,..
Były dnie, w których czułam się radosna, życiem 

| jakby upojona; przychodziły inne wtrącające mię 
I w zamęt zdziwienia pełnego zagadek, dziwnych dum 
{ prowadzących do serca trwogę....

Poznawałam młode panny, którym jak mnie życie 
ś schodziło pomiędzy zwierciadłem a salonem. Panny 
ł  te pośród ludzi wydawały się wesołe i ożywione, 

zmieniały twarz gdy sądziły, że nikt nie patrzył na 
nie.... zdawało mi się, że wtedy na lica ich wypełzał 

f  z piersi robak znudzenia, zniechęcenia, czasem gory
czy i smutku....

Poznawałam młodych ludzi, którzy;błyszczeli zło- 
I temi łańcuchy ^brelokami, i konwencjonalne mieli 
rilśmieftly: grzeczne ich ukłony i grzeczniejsze jeszcze 

komplementu, zdawały się być zamówione, uszyte i za
kup ione u tego samego krawca, co sporządzał ich 

modne tużurki. Po czołach ich przemykała myśl 
wyższa, oczy błyskały'zapałem, ale mijała sekunda 

/ a czoło się pochylało i źrenice stawały się martwe. 
I b  widywałam nieraz zamiast dojrzałych pań, zasiada
ją c e  na zaszczytnych miejscach ich towarzyskie po- 

■zycje. Pozycje te prawiły sobie grzeczności, uśmiechały 
Bpię czule i ściskały sobie wzajemnie ręce zprzyjaź- 
||n ią , a osoby będące ich widomemi znakami patrzyły 
( yna siebie z ukosa, i miały zjadliwe usta, niby ukąsze- 
j nia żądne.... 

i A. wszystko to jednak lubo zagadkowe i mgliste, 
posiadało pewną woń upojającą, która czarowała 

rozmysły, pociągała ku sobie nieprzepartą siłą atra- 
-

bV łonie całego tego tłumu i gwaru, drżało obie
lą taić mnóstwo, pozory wesela i szczęścia paliły się 

Ah ®igotną grą barw niezliczonych; błyszczące drobno- 
y st;ki łączyły się w jedno ognisko i gorzały jak słońce;

tajone uczucia i namiętności, wyziewały z siebie 
y ‘tanienie, od którego piersi podnosiły się szybszym 
i /oddechem, a oczy pragnęły zamknąć się aby m arzjć 
■ snem gorączkowym. i
g j  Straszna ale cudownie urocza była 'zagadka tego 
I  k t a ,  o której rozwiązanie błagałam gwiazd błysz- 

k y ch  nad rozpaloną moją głową. Słychać w niej
W rwanie się ku innym światom, walczenie i za

mieranie serc mnóstwa, szamotanie się i omdlewa
nie myśli, jęki ducha tłumionego ciasnemi ścianami 
formy, tragiczne śpiewy zakończone wybuchami śmie
chu, i śmiechy z których łzy sypały się niby grad. 
Nie rozumiałam tego świata, ale go przeczuwałam. 
Serce moje ściskała trwoga, ale wyobraźnia rwała się 
ku niemu, jak rwie 3ię motyl ku chwiejnemu świecy 
płomykowi. Byłam gotowa wielekroć razy oparzyć 
skrzydła moje przy płomieniu świata i wiełekroć ra 
zy rzucić się znowu w jego objęcia.

Rozbudzona fantazja podsycała moją ciekawość 
a serce gnało dalej i dalej, bo na dnie wszystkich 
zagadek i tajemnic pragnęło znaleść i odgadnąć ta
jemnicę szczęścia,...

Szczęście! zdawało mi się, że je widziałam w o- 
czach, słyszałam w głosie p. Agenora. Bo jeśli 
w posępnych ścianach domu moich Babek i z posęp
niejszym jeszcze cieniem Rozalji obok siebie, korzy
stne na mnie wywował wrażenie, o ileż ponętniejszym 
i czarowniejszym powstał we własnej mej wyobraźni, 
gdy śród ciszy nocnej, sam na sam z sobą i blaskami 
lampy, albo śród powodzi słonecznego światła i klom
bów kwiatów pełnych, myślałam o nim.

Gdy myślałam o nim, znikały bez śladu wszystkie 
obawy, przeczenia i wątpliwości. W iarą dziecięcą 
i dziewiczą poezją, stroiłam jego postać. Uznawałam 
że posiada wszystkie cnoty i zalety ulubionego mego 
bohatera z powieści i wiele innych jeszcze. Byłam 
pewna, że jest szlachetny, mężny, wspaniałomyślny, 
mądry. Wyobrażałam go czasem w postawie ryce
rza przyodzianego w zbroję, idącego walczyć za rze
czy święte; a czasem widziałam go pasterzem siedzą
cym nad brzegiem strumyka i splatającym wieniec 
z polnych kwiatów dla mnie. Lubiłam także przed
stawiać go sobie jak w salonie olśniewał wszystkich 
dowcipem i czarował dźwiękiem głosu. A im wię
cej myślałam o nim w samotności, tem więcej przy
bywało mu cnót i powabów. Krew uderzała mi do 
głowy gdy przyjeżdżał, wychodziłam spłoniona cała, 
ale nie traciłam przy nim śmiałości i owszem, nigdy 
nie bywałam tak ożywioną i dowcipną, jak gdy roz
mawiał ze mną; z nikim takiej jak z nim nie umia
łam prowadzić szermierki słów pryskających iskrami 
niewymuszonego dowcipu. I  dziwna rzecz! Za każ
dym razem gdy go widziałam, zdawało mi się, że 
jest pewien rozstrój między nim a jego obrazem, jaki 
wśród samotnością podnosił się w mej wyobraźni. 
W czerń by leżał ten rozstrój nie wiedziałam, czułam 
(yiko, że p. Agenor rzeczywisty nie był zupełnie ta
kim jak Agenor wymarzony. Pierwszemu nie dosta
wało czegoś, co posiadał drugi: w drugim było cze
goś mniej niż a v  pierwszym. Czułam wtedy jakąś 
kłótnię zmysłów mych z moim duchem. Oczy wi
działy co innego, a co innego ukazywała fantazja. 
Z tej sprzeczności wypływał niekiedy smutek i opa
dał mi na serce. Spostrzegał to może p. Agenor, 
bo zbliżał się wtedy do mnie i tak jakoś patrzył i 
tak mówił i taki wyraz miała twarz jego, że stawał 
się znowu podobny do swego obrazu wymalowanego 
przez wyobraźnię moją, a gdy odjeżdżał, jam  znowu 
marzyła o nim przy bladem świetle lampy nocnej; 
owijałam tkaniną z promieni słonecznych, zdejmo
wałam z nieba gwiazdy i kładłam mu je na czoło.....

Ale tak myśląc i tak marząc o p. Agenorze, anj 
razu nie położyłam ręki na sercu i najtajniejszej głę
bi mej myśli nie rzuciłam pytania: czy kocham go? 
Ani wątpiłam, że tak było. Płonić się na czyjś wi
dok gorącym rumieńcem, czuć zawrót głowy przy 
dźwięku czyjegoś głosu, znajdować kogoś miłym, pię

knym, dowcipnym, przyodziewać go w wyobraźni 
wszystkiemi cnotami legendowych bohaterów i całą 
poezją sielankowych pasterzy, nieznaczyłoż to—ko
chać? Ani wątpiłam o tem, że byłam pod wpływem 
miłości dla p. Agenora, wielkiej, szalonćj, gotowej 
do wszelkich ofiar, jaką bywała miłość bohaterek 
czytanych przeżeranie powieści. Lubiłam niekiedy 
porównywać się w myśli do tych bohaterek. Kiedy 
jechałam konno pomiędzy rozłogami pól otaczające- 
mi drogę, patrzyłam w stronę, w której było miesz
kanie p. Agenora i ptaków przelatujących nad moją 
głową pytałam: czy go widziały? Kiedy księżyc 
w pełni wypływał na niebo, a ja  wlepiałam wzrok 
w jego srebrną tarczę, myślałam, że p. Agenor rów
nież jak ja i w tej samej chwili, patrzy na świetną 
gwiazdę nocną i że w sercu jej zbiegają się pro
mienie naszych oczu. Nigdy nie byłam tak skłonną 
do upoefcyzowania najprozaiczniejszych wypadków 
życia jak wtedy. W yobrażałam sobie, iż koniecznie 
w piękny jakiś wieczór letni przy słońca zachodzie, 
zostanę w czasie przejażdżki uniesiona moim wierz
chowcem, który przez fwzgórza i lasy nieść mię bę
dzie ku strasznej jakiej przepaści, i że wtedy z za 
leśnej gęstwtny wypadnie p. Agenor i mężną a silną 
ręką, uratuje mię od nieuchronnej zguby. Mijało 
wprawdzie wiele zachodów słońca i wiele odbyłam 
przejażdżek, a romantyczna nie zdarzała się awan
tura. Parę razy jadąc przez las posłyszałam za so- 
bą przjApieszouy tentent konia i krew mi uderzyła 
do głowy. Byłam pewną, że zobaczę niespodzianie 
zjawiającego się p. Agenora w fantastycznym my
śliwskim lub rycerskim stroju. Niestety, gdy od
wróciłam głowę, spostrzegłam wiejskiego chłopaka 
z poblizkiej wioski, cwałującego oklep i boso na chu
dej i zdyszanej szkapie.

Innym znów razem, gdy późno w nocy siedziałam 
przy otwartem na ogród oknie mojej sypialni, i peł
ną piersią oddychałam, powietrzem lipcowej nocy, 
usłyszałam w ogrodowych zaroślach szelest stłumio
ny. W uszach mi zaszumiało i pociemniało at oczach. 
Jak błyskawica przebiegła mi przez głoArę myśl, że 
może to p. Agenor, dręczony tęsknotą za mną za
kradł się do naszego ogrodu, patrzy z gęstwiny na 
moje oświetlone okno i na powiewie wiatru przesyła 
mi westchnienia miłości. Wszakże nieraz czytałam 
o podobnych rzeczach w romansach.

Z wytężony mwzrokiem i twarzą płonącą, siedzia
łam nieruchoma, patrząc na punkt ogrodu w którym 
ozwał się szelest, i po chwili spostrzegłam jak poru
szyły się gałęzie krzewów, a z pośród nich łopocąc 
rozpiętemi skrzydłami podniosła się sowa i poleciała 
pomiędzy lipy stare.

Nie zrażałam się jednak tem dziwacznem spotyka
niem się fantazji mojój z rzeczywistością i snułam 
dalej nić marzeń. Słyszałam nieraz ubolewających 
nad tem, że minęła pora w której dziewice siedząc 
u kominkowego ognia przędły len na kołowrotku: 
otóż zdaje mi się, że i teraz zajmują się one tą samą 
czynnością, tylko że kominkowy ogień zastąpiło 
źwierciadło, a zamiast nici lnianych przędzą one 
pasma marzeń i widzeń fantastycznych na wartkim 
kołowrotku własnój wyobraźni. I  zaiste, cóż inne
go czynić mają? Cóż innego czynić miałam ja, gdy 
jako jedyny grunt, na którym miało rozstaczać się 
życie moje, wskazano mi woskowaną posadzkę salo
nu; jedyny świat dostępny, zakreślono przedemną 
sztachetami otaczającemi ogród, za jedyną pracę 
dano krosienka z rozpiętą kanwą i kilka w pąsowy 
safian oprawnych romansów i podróży francuzkich.
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W godzinach upływających pomiędzy wizytami 
i rewizytami, czytałam romanse wyszukająe w ich bo
haterach podobieństw do p. Agenora, a potem wy
szywałam na kanwie poduszkę dla babci Hortensji: 
Ale malowane kwiaty na deseniu nie podbijały mo
jej myśli, myliłam się w rachowaniu krzyżyków i do
bieraniu barw włóczki, i często pod ręką moją róże 
rodziły się zielone a liście różowe. "Wtedy przy
chodziła garderobiana Zosia i poprawiała robotę, 
a gdy przyjeżdżały sąsiadki, oglądały krosienka 
ustawione przed oknem salonu, podziwiały moją 
pracowitość. Mnie jednak rumieniły te pochwały, 
bo przywodziły mi na pamięć w dzieciństwie usły
szane wyrazy ojca, że człowiek który pracuje, ro
zumie myśl Boga! A jam czuła, że wyszywając na 
kanwie nie postąpiłam ni na krok ku zrozumieniu 
tej wielkiej myśli. .

Pojechałyśmy z matką do państwa Rudolfów, nie 
ażeby nam bardzo uśmiechały się te odwiedziny, ale 
że były koniecznemi dla zachowania światowej przy
zwoitości. Szczególne wrażenie uczyniło na mnie 
mieszkanie Wujostwa. Dwór to był obszerny, wi
docznie zamożny kiedyś a nawet bogaty, ale dziś, 
z każdego jego kąta wydobywała się ruina. Muro
wane słupy mające zdobić sztachety, opadały z tynku 
i świeciły czerwoną nagą cegłą: dom obszerny o su- 
terynach i balkonach wspartych na lekkiej kolumna
dzie, miał dziury w dachu i wschody połamane po 
których trzeba było stąpać ze wszelką ostrożnością. 
Na dziedzińcu pozostał tylko ślad szerokich i graco- 
wanych znać dróg wiodących od bramy do podjazdu: 
na zaniedbanej i bujnemi chwastami porosłej mura
wie, pasły się stada gęsi i kaczek, a przed oknami
0 ściany domu ocierały się stworzenia o niewymawia- 
nem w salonie imieniu.
, W ewnątrz domu minione bogactwo sprzeczało się 
również z obecnym upadkiem. Na każdym kroku 
czuć tam było łataninę, i zapobieganie na tle których 
boleśnie prawie odbijała pretensja do pokazania cze
goś, czego już nie było. Pomiędzy tem otoczeniem 
zobaczyłam znowu Rozalję, a zuchwała jej pokora
1 wulkaniczny spokój, rzuciły mi się znowu w oczy. 
Spostrzegłam jednak w twarzy jej5 coś czego nie wi
działam wprzódy. Były to pomiędzy cieniami śliz
gające się promienie, dobre uczucie jakieś wychodzą
ce z piersi i błyszczące w oczach nieudaną słodyczą. 
Zmiany te  szybkie jak mgnienie oka ale dostrzegalne 
zachodziły w Rozalji wtedy, gdy spoglądała na swe 
młodsze rodzeństwo które otaczało ją  nieustannie i

' garnęło się do niej daleko więcej niż do matki. Nie 
widziałam aby pieściła dzieci lub przemawiała do 
nich pieszczotliwie, a jednak widocznem było, że pa
nowała nad ich sercami. Spojrzenie jej spotykało 
się często na jasnowłosych ich głowach ze spojrze
niem p. Rudolfa. Był to zdaje się jedyny punkt na 
którym zchodziły się i łączyły serca ojca i córki. 
Tylko że w oczach pierwszego malowała się większa 
jeszcze niż zwykle boleść, połączona z upokorzeniem, 
które wraz powieki ku ziemi chyliło; we wzroku dru
giej migotała troskliwość i niby gorączkowa jakaś 
obawa. Pani Rudolfowa w stroju odbijającym pre
tensjonalnością od surowej wełnianej sukni najstar
szej córki, siedziała na kanapie częstując moją ma
tkę uśmiechami i konfiturami podawanemi na wy
szczerbionych spodkach, przez lokaja ubranego w 
mocno wytarty surdut i wyglądającego bardzo na pa
robka!

Mimowoli pomyślałam, iż stosowniejszym do oto
czenia traktamentem, byłyby proste jakie i niekosz- 
towne owoce a mniej śmieszną usługą, wiejska czy
sto ubrana dziewka. Ale wujenka nie miała znać 
siły wyrzec się konfitur i lokaja, dwóch przedmiotów, 
które zwyczaj wskazywał uważać za konieczne warun
ki przyzwoitości.

W godzinę dopiero po przyjeździe naszym, wbie
gła do bawialnego pokoju młodsza siostra Rozalji

szesnastoletnia Madzia. Podobna była do Rozalji 
bardzo, tylko twarz miała pogodną i otwartą, swobo
dny uśmiech na ustach, i poranne wesele we wszyst
kich ruchach. Ubrana była w prostą ale czystą per- 
kalikową sukienkę z białym fartuszkiem i krótkiemi 
rękawkami, które ukazywały ramiona i ręce opalone 
z wyraźnemi śladami pracy.

Pani Rudolfowa zarumieniła się na jej widok, 
a gdy dziewczę przywitało się już z nami rzekła:

— Gdzieżeś to była Madziu? czemu nie pośpieszy
łaś powitać ciotkę i kuzynkę?

— O, pilno mi było ujrzeć ciocię i poznać kuzyn
kę Wacławę, odpowiedziała rumieniąc się Madzia, 
ale musiałam pierwiej dokończyć upieczenia ciasta

herbaty, boby się było popsuło.
Silniejszy rumieniec wytrysnął na śniadą twarz 

wujenki.
— Moje dziecko! zawołała, po cóż ci było to robić? 

Wszakże kucharz......
— Moja matko! przerwała Rozalja, wiesz dobrze 

że ja  to nakłaniam Madzię do prac gospodarczych....*
W ujenka nic nie odpowiedziała. Znać było, że 

Rozalja wywierała i na nią wpływ przeważny.
W  środku wieczora Madzia zniknęła znowu z po

koju.

— Gdzie jest Madzia? spytał ktoś z obecnych.
— Posłałam ją  do śpiżarni, aby wydała jutrzejszą 

prowizję dla czeladzi, odpowiedziała Rozalja.
Wujenka wzruszyła ramionami wyraźnie zmię- 

szana i zawstydzona:
— Jest to kaprys Rózi... Wyjąkała.
— Moja matko! oz wała się wnet Rozalja, czy do

prawdy znajdujesz, że kaprys tylko każe mi przyzwy* 
czajać Madzię, do zajęć domowych i do zamiłowania, 
w pracy? Czy doprawdy tak znajdujesz? Jabym  są
dziła, że to nie kaprys ale doświadczenie..

W ujenka zamilkła znowu a p. Rudolf podniósł 
wzrok i utkwił go w córce z wyrazem, jak mi się 
zdawało wdzięczności. Rozalja widziała to spojrze
nie, ale nie odpowiedziała żadną tkliwszą oznaką. 
Nie widziałam, aby się kiedy zbliżyła do niego 
a gdy zwracała ku niemu mowę, dźwięk jej głosu 
nabierał ostrzejszych tonów, a powieki głębiej za
puszczały się na oczy, jakby nie chciała aby naj
mniejszy promień pociechy łub miłości, upadł z nich 
na szlachetnie zarysowane, ale dziwnemi bruzdy po
orane czoło ojca- Wróciwszy ze śpiżarni,z pękem 
lduczów u paska, Madzia mówiła do mnie:

— Rózia nauczyła mię szyć bieliznę i suknie 
i odtąd sama sporządzam ubrania dla siebie i ro 
dzeństwa. Doglądam też pralni i folwarku i w kuch
ni nie rzadko bywam mianowicie, gdy spodziewamy 
się gości, i trzeba coś lepszego od stołu sporzą
dzić.....

— Mama życzyła sobie, szczebiotało dalej wesołe 
dziewczę, abym uczyła się po francuzku i grać na 
fortepjanie, ale Rózia sprzeciwiła się temu i powie
działa, że daleko lepiej będzie jeśli nauczę się szyć, 
gotować, doglądać gospodarstwa bo jej samej fran- 
cuzki język i muzyka na nic się przydały odkąd oj
ciec stracił cały prawie fundusz...

Tu urwała nagle i zarumieniła się mocno, jakby 
spostrzegła, że wygadała się z czemś, o czem niepo- 
winna była mówić; Spojrzała na ojca, coś dziw
nego zamigotało w jej pogodnych oczach, rzuciła 
się ku niemu z gwałtownością dziecka i ucałowała 
obie jego ręce. W  bladych źrenicach pana Rudolfa 
błysnęły iskry, przycisnął głowę córki do piersi. 
Rozalja zwróciła się nagle do mojej cmatki, jakby 
nie chciała lub obawiała się widzieć pieszczotę mło- 
szej siostry z ojcem.

Obejście ze mną było takie same jak w Ro- 
dowie. Z ist jey jn i  razu nie wyszło imię p. Age- 
uora. Wujenka tylko parę razy wspomniała o nim 
przy'czem  ruchliwe jej oczy utkwiły się we mnie z 
uśmiechem.

Opuściłam dom Wujostwa z ciężkim sercem i gł0. 
wą pytań pełną. Jak  widma niedostatku wyłażąc; 
z kątów kłóciły się z przedrzeźnionemi oznakami 
bogactwa, tak i serca mieszkańców domu tego zda
wały się składać akord fałszywy z wyskakującemi 
zewsząd ostremi tonami. Żona tam nie była żoną, 
córka nie była córką. Jakaś przepaść nieprzebyta 
leżała widocznie między upokorzonym ojcem a zbun- 
towanem dzieckiem. Kto ją  wykopał? kto oponą wsty
dzącej się siebie nędzy okrył ten dwór bogaty nie
gdyś? Kto rzucił bolesny dram at w życie tej rodziny 
dziś tak rozstrojonej? Czyja ręka wymalowała ten 
obraz zrujnowanego domu, pełnego zrujnowanych 
egzystencji o którym nie mogłam myśleć bez tajem
nego drżenia. A jednak po tle tego i innego drama
tu  przemykały świetlane promienie, pomiędzy gro
zami zdruzgotanych cegieł i dachów, kwitły kwiaty 
pociechy. Do piersi upokorzonego ojca rodziny, tu
liło głowę dziewczę niewinne, posępne oczy Rozalji 
migotały pięknym blaskiem spoglądając na świeże 
lica młodego rodzeństwa. Raziły mię te przeciwno
ści otchłani z niebem. Nie znałam jeszcze wów
czas tej prawdy życiowej, że nigdy nie ma w zupeł
ności ni nieba ni piekła. Pośród najgłębszych cieni 
odkryjesz zawsze choć słaby promyk światłości, m 
jasnem tle musi się choć jedna wlec chmurka szara 
Człowiek nie może być absolutnem złem, ani absolut- 
nem dobrem; może się tylko zbliżać do jednego luł 
drugiego, a zawsze z jednego czy z drugiego zosta 
nie mu by malutka cząstka. W  tej wiecznej mig 
szaninie leży dramat życia, zagadka czynów i praw 
da ducha ludzkiego.

Nie umiałam jeszcze wtedy zdawać sobie sprawy 
z psychologicznych na ludziach spostrzeżeń i my
ślałam tylko, że p. Rudolf musiał być konieczni! 
kiedyś szlachetnym i dumnym człowiekiem, Rozalji 
wierzącą i dobrą dziewicą. Czytałam to na wy 
niosłem czole i w myślących źrenicach pierwszego 
widziałam to w miłości dla młodego rodzeństwa dru 
giej-

Cóż więc uczyniło pana Rudolfa chmurnym i upo 
korzonym, a wlało w Rozalję ową zuchwałą pokop 
i zjadliwą słodycz, która tak dotkliwie dała mi ń\ 
poznać nieraz?

Tu przyszły mi na pamięć słowa słyszane niegdyi 
od matki; „Świat-i jego zwyczaje.... życie i jego ko 
nieczności....”

Przykre wrażenie jakie wyniosłam z-domu pań 
stwa Rudolfów, zatarło się zupełnie nazajutrz w cza 
sie odwiedzin u nas pani S., córek jej i syna.

Z pannami S„ byłam już ściśle sprzyjaźniona mia 
nowicie z Emilką. Miały one brata starszego o 
nich o lat kilka, a którzy powierzchownością swą dz: 
wnie przywodził mi na myśl ślimaka, najwstręfcniej 
sze dla mnie stworzenie. Chudy, żółto-blady, « dłt 
gą twarzą i włosami niepewnego koloru, miał zff] 
czaj nosić ubranie w szare jakieś poprzeczne pręg 
które bardziej jeszcze zwiększały podobieństwo jet 
do ślimaka. FJegmatyk, niezmiernie powoli mówi: 
cy, ożywiał się zawsze w mojem towarzystwie ta 
że -wązkie i blade usta jego stawały się zdolne aż dv 
wyrazy wypowiedzieć i dwa razy uśmiechnąć s 
przez przeciąg jednego kwadransa, co jak  mówioi 
było u niego^niesłychaną osobliwością. Za każdy 
podobnym wysiłkiem wymowy, wpatrywał się ' 
mnie długo i upornie z nad szafirowych okulaio 
które nie wiem dla czego nosił, chcąc bowiem cz 
mukolwiek uważniej przypatrzyć się, wydobyć 
z nich zawsze jak mógł swoje blado-żółte oczy. M 
łomówność ta i flegma młodego pana S., nie pocb 
dziły jak mi się zdawało z ograniczności umysłów 
bo wyraz twarzy jego i oczu był dość myślący, tyl 
przykry jakiś, zimny, zamknięty w sobie a niekie 
migocący złośliwością wnet tajoną i pochłaniał 
Zaraz przy pierwszej bytności w domu pani S. u( 
rzył mię stosunek pana Henryka do sióstr. Zup



nie inaczej przedstaw iałam  sobie uczucia i stosunk 
rodzeństwa. W prawdzie, była tam  zachowana wszel
ka przyzwoitości, ale ściśle tylko przyzwoitość bez 
najm niejszej isk ierki przyw iązania, owszem z pewną 
domieszką złośliwości ze strouy b ra ta  a nieśm iałości 
ze strony sióstr.

— Mało przestajem y z H enrykiem , mówiła mi 
raz Emilka, on tak zajęty gospodarstw em .

— Objął zarząd m ajątku zaraz po śm ierci ojca, do
dała Zenona, nigdy się nie wydala z domu, nie trzy 
ma oficjalistów i do tego stopnia je s t zawziętym  go
spodarzem, że naw et do spiżarni zagląda często i gde
rze na pannę apteczkową gdy za wiele cukru lub m ą
ki w domu wychodzi.

 A m am a wasza czy nic niem a przeciw w trą 
ceniu się p. H enryka do kobiecego gospodarstwa?
spytałam.

Emilka dziwnie się uśm iechnęła.
— Mama Henrykowi nic za złe mieć nie może, 

odrzekła, od dzieciństwa kochała go i pieściła nie
zmiernie i daleko więcej jak  nas ..,..

Smutne to było zeznanie i sm utek drżał w głosie 
któi-ym było uczynione.

Gdzieindziej w sąsiedztw ie słyszałam  jak  śmiano 
się z p. Henryka, nazywając go skąpcem i liczy-kru- 
pą. Doszło też do moich uszu parę zarzutów  uczy
nionych jego rzetelności w in teresach pieniężnych. 
Powiadano, że był nad m iarę chciwy i dziwiono się, 
że wadę tę  posiada tak  młody człowiek.

— Dostał ją  w spadku po ojcu, uczynił ktoś uwa
gę i dodał, zobaczycie państwo, że skrzywdzi sio
stry i da im bardzo niewielkie posagi.

W istocie pomimo blasku jak im  św ietniał dom J  
pani S., nieuchodziły za bogate panny i dobre p ar- | 
tje; powiadano że dotąd żadna z nich nie m iała a n i ! 
jednego konkurenta. Uważałam u p. H enryka dziw- | 
ny sposób poruszania rękam i, którego używał czę
sto jakby instynktow nie lub z przyzwyczajenia." 
Ruchem tym  palce jego roztw ierałyf się szeroko 
i wnet mocno się zaciskały niby chwytając w powie
trzu niewidzialny jak iś przedm iot i ściskając go 
"'dłoni. W idocznem to było szczególniej wtedy, 
gdy Wyciągał po coś rękę albo gdy się zamyślił.
W ostatnim  razie otw ieranie się i zaciskanie palców, 
następowało po sobie z tak ą  szybkością jakby było 
dziełem ukrytych sprężyn. Bądź co bądź p. H en
ryk nigdy nie bywał tak  wymownym, jak  gdy roz
mawiał ze m ną, i w nikogo nie w patryw ał się w ta 
ką uwagę zsuwając okulary aż na środek długiego 
nosa. W  sąsiedztwie zaczynano mówić, że się we 
mnie rozkochał i że m yśli sta rać  się o m oją rękę.
W istocie, przyjeżdżał do nas dość często a nawet 
raz przywiózł mi piękny bukiet, czemu wydziwić się 
me mógły jego siostry , mówiąc ze śmiechem, że ja 
ko żywo nie widziały w bracie podobnej względem 
kogokolwiek galanterji.

Śmieszyła mię niewypowiedzianie myśl, że gdy- 
chciała m ogłabym  zostać żoną Ślim aka. Myśl 

'§ wypowiedziałam raz mojej matce. U śm iechnęła 
SI§. ale potem skinęła parę razy głową i rzekła 
1 namysłem.

— A jednak pan S. je s t dobrą partją .
%ło to właśnie przy stole i jadłyśmy^wety: pars- 

'nęłam głośnym  śmiechem i zawołałam:
O, moja mamo! nie oddałabym za tę  dobrą 

j^ ję  tego pięknego ananasa, ani nawet cząsteczki 
fJ gruszki k tó rą  zajadam.

Na widok mojej wesołości, tw arz m atki jaśn ia ła 
*Wsze pogodą i zadowoleniem. Powiodła i teraz rę- 
tpo moich włosach i rzekła:

. ,7 .  ty, dziecko, na gwiaździe jeszcze wysokiej 
ż(zisz i z niej na ziemię patrzysz! *
 ̂ -R° prawda, odpowiedziałam, ale też i nie mam
cne ochoty zstępować z niej na ziemię.

2»ło mojej m atki zachm urzyło się. długo pa-

;

trzyła n a  m nie. W  oczach jój czytałam  myśl: abyś 
tylko zam iast zstąpić, spaść nie m usiała!

Gdy po owej wizycie u państw a Rudolfów, rodzina 
S. przybyła do nas w odwiedziny i gdym z przyja
ciółkam i mem i w ybiegła do ogrodu, Em ilka szepnę
ła  m i pomiędzy dwoma uściśnieniam i.

—  Czy wiesz, co mówią o tobie w sąsiedztwie? 
że wychodzisz za m ąż. Zgadnij za kogo?

Zarum ieniłam  się po uszy i zam knęłam  Emilce 
u s ta  pocałunkiem.

— No, zgadnij! zgadnij! wołała zejśmiechem draż
niąc się ze m ną.

— Za pana Agenora! zawołała nakoniec Zenona 
ulitowawszy się może nad mojem zm ięszaniem.

Rum ieńce uderzyły mi do twarzy.
—  I  po cóż się rum ienisz? rzekła całując mię 

Em ilka, to św ietna partja!
—  D la Boga! zawołałam , nie mówcież mi przy

najmniej o partji
—  No, tak i to widzisz zwyczaj, rzek ła serjo już 

Zenona, że gdy się mówi o jakim  m arjażu, to się ma 
naprzód wzgląd na partję: nie idzie zatem aby i ser
ce nie g ra ło  roli...

Zaczęłam  wymawiać się, że pogłoski były fał
szywe.

—  P an  A genor s ta ra  się o ciebie, to rzecz wiado
m a i uznana praw iła Em ilka, odniosłaś zwycięztwo 
nad niepokonanym dotąd przez nikogo lwem naszej 
prowincji. Nie słyszałam  nigdy aby się kimkolwiek 
zajmował. Powiadano wprawdzie, że s ta ra ł się kie
dyś o Rozalję ale jakoś się to rozchwiało...

Poczułam  nagłe ukłucie w serce.
— S ta ra ł się o Rozalję? powtórzyłam  prawie m a

chinalnie.
—  S tara  to historja, odpowiedziała Em ilka, by 

liśm y jeszcze dziećmi gdy si^ to działo i trochę tylko 
zasłyszałyśm y o czemś podobnem. Pow iadają że Ro- 
z a lja i dziś nim  zajęta ale., może to plotki..

Smutno mi się jakoś zrobiło i s_traszno. Zamyśle
nie w jakie wpadłam przerwało mi nagłe pytanie 
Emilki:

—  Powiedz mi W aciu, co się dzieje z twoim ku
zynem  p. Franciszkiem ?

P rzy  tych słowach oczy jój wlepione w m oją tw arz 
zaświeciły niezwykle. N iepam iętam  już co jej od
powiedziałam , ale po chwili spostrzegłam , że z kolei 
Em ilka zadum ała się i szła obok mnie ze schyłoną 
głow ą, jakby czego szukała w traw ie.

W  środku wieczora Zenona rzekła do mnie.
—  Szczęśliwa istoto! wyjdziesz wkrótce za mąż 

zostaniesz panią swego domu i nie będziesz się nu
dziła. O, gdyby tylko ktokolwiek postara ł się o mo
ją  rękę, zaraz bym za niego poszła.

—  Jak to? zawołałam, poszłabyś za pierwszego 
lepszego, choćby za człowieka któregobyś nie ko
chała?

—  Z pewnością, byle zostać już raz swobodną 
i zobaczyć choć kawałeczek innego jakiego św iata 
jak  nasza okolica.

—  Co do mnie ozwała się Em ilka, choć nudzę się 
też w domu śm iertelnie, nie zdecydowałabym się ni
gdy wyjść za człowieka, któregobym nie kochała. Ot j  
wiecie co? prędzej bym do klasztoru w stąpiła.

Zaśm iałyśm y się obie, ale Em ilka nie śm iała się.
—  I  dlaczegóż tak śmiejecie się z tego co powiedzia

łam ? wyrzekła serjo, mnie ta  myśl często do głowy 
przychodzi. P raw da, że w klasztorze sm utno, ale 
i na świecie czyliż nie m a smutków różnych? W  kla
sztorze niewola, ale czyż i na świecie jej nie ma?

—  Nie m ożna zaprzeczyć, że to myśl rom antycz
na, także zupełnie serjo zaczęła Zenona; czytałam 
nieraz o klasztorach i zrozpaczonych bohaterkach 
romansów, k tóre zostają zakonnicami. Nie je st to 
bez uroku. Przedstaw cie sobie długie sklepione ko

ry tarze  oświetlone w nocy bladą gdzieś w g łęb i d rżą
cą lampą; chóralne śpiewy rozlegające się śród ciszy 
grobowój w posępnych m urach kościoła, dzwonki 
odzywające się z regularnością zegara niby pogrzebo
wa muzyka przygrywająca skonowi każdój godziny; 
blade twarze zakonnic półokryte czarnym  welonem 
i m knące na tle murów okrytych pleśnią starożytno
ści! W szystko to przecie niezwykłe, poetyczne, ro 
m antyczne, fantastyczne, a w każdym razie inne ja 
kieś jak  nasze woskowane posadzki, morowe obicia 
ze złoconemi szlaczkami na ścianach i klawisze for- 
tepijanów, których sam widok przerażenie we mnie 
wzbudza. W iesz co? Emilko, nie dziwię się wcale 
twej myśli wstąpienia do klasztoru, zawsze to jakoś 
rozm aitość i niezwyczajność.

Gdy Zenia w ygłaszała tę tyradę, ja  uśmiechałam 
się a gdy skończyła rzekłam:

—  Czy wiesz Zeniu, że m iałam  na pensji kole
żankę k tó ra  wychylała ocet szklankami, aby jak  mó
wiła coprędzej umrzeć, ale gdy raz głowa ją  zabo
lała zlękła się śm iertelnie i odtąd ani patrzyć na 
ocet nie chciała.

—  I  cóż ztąd?

—  To, że twoje m arzenie o klastorze jest bar
dzo podobne do m arzeń mojej koleżanki o śmierci....

— Jakto?

—  Tak, że koleżanka moja nie chciała uczyć się 
i nic nie rob iła , nudziła się zatem  a w dodatku by
ła  egzaltow aną....

—  Rozumiem teraz! zawołała Zenia i zaśm iałyś
my się wszystkie serdecznie.

W  tej chwili zbliżył się do mnie p. H enryk i p a 
trząc  na? mnie z nad okularów, w przeciągu pięciu 
m inut wymówił prośbę abym raczyła zagrać. P roś
bę tę zresztą słyszałam zawsze i wszędzie. Każda 
gospodyni domu i każdy młody człowiek mieli so
bie za obowiązek prozie o muzykę panny o k tórej 
wiedzieli, że g rać  um iała. Odbywało się to z pun
ktualnością nie dopuszczającą żadnego uchybienia. 
A  gdy tak  molestowana panna siadała do fortepianu 
i g rać  zaczęła, ogólna uwaga towarzyszyła je j stale 
pi zez pierwsze trzy  takty , poczem zaczynały się roz
mowy ̂ ciche i coraz głośniejsze i zupełnie głośne 
nakoniec, a kończyło się tern, że artystka traciła 
stopniowo cale swe audytorjum . Niekiedy tylko jakim  
wypadkiem zam ięszany do tow arzystw a‘meloman, 
słuchał ją  do końca przytulony w kącie, albo konku
ren t m iał sobie za powinność pozostać nieruchomie 
naprzeciw  grającej sentym entalnie, patrząc na nią 
w milczeniu i m yśląc o niebieskich migdałach ałbó
0 innych wcale dźwiękach .jak  fortepjanowe. Gdjr 
nareszcie panna grać przestaw ała, ze wszech stron 
dawały się słyszeć oklaski i pochwały z takim  zapa
łem  dawane, jakby  obecni ani jednej nutki nie uro
nili z odegranćj kompozycji, i jakby  muzyka była 
nieodzowną potrzebą ich życia i nieopisanym ich 
serc zachwytem. Uważałam zawsze, że tylko owi 
rzadcy wielce melomani, owe białe kruki z uwagą
1 w kącie salonu słuchający muzyki, skąpi bywali 
w oklaski i pochwały, a czasem tak ą  mieli minę 
jakby połknęli dobry haust octu albo zjedli całą łyż
kę m usztardy.

Kiedy pan H enryk wierny salonowym tradycjom 
! poprosił mię o muzykę, nie m ogłam  odmówić prośbie 

j  mego uznanego przez całą okolicę adoratora, przy- 
I tem  będąc dobrze wychowaną panną nie czułam się 

w prawie rozm ijania się z jednem z kardynalnych 
praw zapisanych w statucie zwyczajów, usiadłam  
przy fortepjanie i grałam .

Niestety! nie grałam  już moich dawnych drogich 
sonat Beethowena ani Mendelshona Barkaroli, bo od- 
dawna się przekonałam, że spraw iają one na towa
rzystwie skutek maku zsuwającego słodki sen na po
wieki. W spaniale za to wygrywałam porywające 
arje Włoskie i rozgłośniej brzm iące walce lub mazu-
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ry . To też z klawiszów nie wychodziły jak  dawniej 
ro je myśli nowych —  i niezostaw iąły po sobie w mej 
głowie świetnych szlaków gw iaździstych. Palce m o
je  biegały po k law iaturze ku ukazaniu obecnym 
wprawy jak ą  posiadałam , a odrywając mię od towa
rzystwa pom agały m i m arzyć.

Na prośbę pana H enryka grałam  jakiegoś długie
go walca a w pół nam iętne, wpółskoczne jego tony 
uniosły m yśl m oją daleko. Na falach m uzyki popły
nęła ona nad polami i lasam i, a z pod błękitnego nie
ba spuściła się nad pąsowy dach stojącego śród roz
łogu  pałacyku.

Zawisła nad nim  i patrzy ła jak  na balkonie stał 
ktoś, ktoś blady i wysoki, o wielkich szarych oczach 
i długich angielskich faworytach, przecierał chustecz
ką szkiełko lornetki i.... m yślał o mnie.

XXXI.

Lato zbliżało się ku końcowi, pierwsze dni Sierpnia 
nadeszły skwarne z iskrzatem  sklepieniem  n ieba i ze 
śpiewami żniwiarzy. P an  A genor coraz częściej by- 
w ał-u nas i ani jednej już w sąsiedztwie nie było oso
by, któraby nie posiadała pewności, iż lada dzień o- 
trzym a mniej więcej w podobny sposób sform ułowa
ny bilet „P an i X. zaprasza państw a X na ślub córki 
swej W acławy, m ający odbyć się dnia X w kościele 
X. z panem Agenorem W .” M atka moja otrzym y
wała już zawczasu powinszowania czułych sąsiadek, 
składane w formie miodowej, z której mimo ieh woli 
wyciekała na zewnątrz żółć, ja  dręczona i zachwyco
na byw ałam  zarazem  żartobliwemu prześladowaniam i 
towarzyszek. Jedne z nich przyrzekały b jc  mi 
druchnam i, inne m arzyły  już o toaletach w jakich 
ukażą się na mem weselu. Zenia m i mówiła „upro 
szę mamy, aby m i pozwoliła pojechać z tobą za g ra 
nicę, bo ani wątpić, że pan A genor zaraz cię po ślu
bie do P aryża powiezie.’.’ Oczy Em ilki coraz seide- 
czniej patrzyły  na m nie a były już najserdeczniejsze, 
gdy spoglądały na tw arz F ranusia  coraz bledszą, co
raz więcej głębokim  zachodzącą sm utkiem .

— On ciebie kocha! szepnęła m i raz cichutko na 
ucho.

Zaparłam  się żywo wszelkiego podobnego przy
puszczenia, choć w grunie byłam  przekonaną o jego 
prawdziwości. Biedny kuzynek nie był jednak n a ta r
czywy w okazywaniu mi swego przywiązania i swe
go sm utku. Przyjeżdżał do nas rzadko, coraz rza
dziej i zadaw alniał się zupełnie napozór przynaj
mniej przyjacielską ze m ną pogadanką. Co tam  się 
działo w głębi jego cichego i nieśmiałego serca, nie 
zastanaw iałam  się nad tern bardzo. Byłam  cała. 
tak  zajęta m yślą o panu Agenorze, iż każda inna 
m yśl coraz mniój m iała przystępu do mojej głowy. 
Niekiedy nawet p ragnęłam  podrażnić się z kuzyn- 
kiem. W tedy sam a nie wiem jakim  sposobem i cał
kiem  bez zastanowienia, rzucałam  na niego bardziej 
przeciągłe niż zwykle spojrzenie, albo dłużej i ży
wiej z nim  rozm awiałam . Za każdym razem  blada 
tw arz F ranusia  rozprom ieniała się i oczy jego b łę
kitniały jak  niezabudki: ale gdy potem w racając do 
moich ciągłych w owój porze m arzeń, oddalałam  się 
od niego lub nagle się zamyślałam, zam yślał się tak 
że staw ał bardzo sm utny. Natenczas Em ilka je 
śli była obecną, zbliżała się do niego i uważałam pa
rę  razy, że głos jakim  doń przemawiała, bardzej był 
dźwięczny i m iękki niż zwykle, a sm utek F ranusia 
jak  w zwierciadle odbijał się w jej twarzy.

Jeden; tylko p. H enryk zdawał się powątpiewać
0 prawdziwości pogłosek krążących po okolicy. 
S taw ał się przy mnie coraz mówniejszy, coraz niżćj 
zsuwał na nos okulary aby na mnie patrzyć, gdy 
g ra łam  opierał się naprzeciw m nie o fortepjan,
1 z wlepionemi we mnie oczami wysłuchiwał aż do 
końca mojej muzyki, tak  jak  to mieli zwyczaj czy.

nić wszyscy jak ich  kiedy w idziałam  konkurenci. 
Em ilka ze śmiechem mi opowiadała, że b ra t jej od 
pewnego czasu byw ał tak  roztargn iony , iż parę r a 
zy dopuścił się pomyłek w dodawaniu cyfr na gospo
darskich  regestrach , i od m iesiąca ani razu  nie kon
trolow ał panny apteczkowej z ilości wydanych krup 
i cukru . Bądź co bądź, był on podobno jedynym  
człowiekiem, który zdawał się od trącać od siebie 
m niem anie, że pan A genor stara się o mnie i że 
wkrótce zostanę jego żoną. Mniemanie to było zu
pełną pewnością dla całej okolicy,’’niemniej jednak 
nie miało jeszcze żadnych rzeczywistych i widocznych 
podstaw. P an  A genor nie oświadczał się, a naw et 
niekiedy postępowanie jego było tak dziwne, iż mo- 
żnaby przypuścić, że nie zam ierza uczynić tego 
wkrótce.

Bywały tygodnie, w których  codzień niem al dziel
ne jego gniadosze i zgrabny  kabrjo let zatrzym yw a
ły się przed naszym  gankiem , bywały inne w których 
nie widziałyśmy go n i razu . Niekiedy znajdując się 
ze m ną, nieodstępował mię prawie na krok, osypy
wał mię gradem  jem u tylko właściwych spojrzeń, roz
lewał w koło mnie w obfitości ową woń upajającą, 
k tó ra  tchnęła z pół-słówek jego zaw ierających całe 
tomy uczuciowej treści. Czasem przeciwnie staw ał 
się zimny, zam knięty w sobie, m ilczący, a wtedy na 
czole jego leżała owa zm arszczka tajem nicza, kfcórój 
nie lubiałam , bo zdawało mi się że kry ła  w sobie coś 
niedocieczonego a nieprzyjaznego dla mnie.

B}do to jakieś wahanie się dziwne, niby niepewność 
siebie zadziwiająca w tak  w ytrawnym  i śm iałym  
człowieku. Można było w niej widzieć trw ogę ko
chającego serca, k tóre obawia się wymówić ostatecz
ne słowo, aby nie usłyszeć zabójczego dlań wyroku, 
lub też walkę dwóch sprzecznych uczuć kłócących 
się w piersi i targających każde w inną  stronę.

Jam  w chwiejności serdecznych oznak pana Age- 
nora widziała pierwszą. P rzyd ługa czasem jego nie
obecność, posługiw ała tern lepiej mojój w yobraźni do 
przystra jan ia go w szaty ideału, a chwilowe oziębia
nia się i zapadania w zadumy, brałam  za nieśm iałość 
względem mnie lub rozm arzenie.

Ale m atka moja z innej znać strony na tę  rzecz 
patrzyła, bo spostrzegałam  niekiedy w jej twarzy wy
raz niepokoju, a gdy widziała mię z panem  Ageno
rem  zatrzym yw ała na nim  wzrok swój tak , jakby 
pragnęła z całej siły w głąb  duszy m u zajrzeć.

Od babki H ortensji przybywali coraz częstsi po
słańcy z tajem niczem i listam i, których m atka moja 
nie pokazywała mi nigdy, ale po których odczytaniu 
fałdy zagłębiały się na jej czole, a w oczach g ra ł nie
pokój.

Pewnego dnia nakoniec wtoczyła się na dziedzi
niec ciężka sześciokonna kareta, sążnisty  lokaj 
w czarnej ze srebrem  liberji zsiadł z kozła i podał 
ram ię wysiadającej z powozu babce H ortensji.

M atka moja powitała przybyłą z przywiązaniem 
i właściwym sobie wdziękiem, ale zarazem  i z tą  go
dnością, której zdaw ała 'się strzedz pilnie w obejściu 
się swern z ciotką. Babka H ortensja wyprostowana 
jak  zwykle, z szeleszczącym ogonem u sukni i sre- 
brnem i loczkami z każdej strony  koronkowego czep
ca, usiadła na kanapie, u ję ła  obie moje ręce i kilka 
sekund w patiyw ała się we mnie z uwagą. Potem 
w zimnych i surow ych je j oczach, pokazało się na 
chwilkę coś jakby zadowolenie i zwracając się do 
mojój m atki’'wyrzekła:

—  W acława wypiękniała.
Matka moja uśm iechnęła się na to, tak  jak  tylko 

szczęśliwe m atki uśm iechać się m ogą, ale babka 
H ortensja wypuściła z dłoni moje ręce, wyprostowa 
się bardzićj jeszcze i rzekła dość oschle

—  Nie pojmuję Matyldo, dla czego p. Agenor 
nie oświadczył się jeszcze o W acławę. Przyjecha- 
łam  aby rozmówić się z tobą o tern.

Zm ięszaly mię niewypowiedzianie te słowa i co- 
prędzej wybiegłam z salonu, aby ukryć rumieńce 
które biły do tw arzy, łzy, co się cisnęły do oczu, 
a przytem  nie przeszkadzać rozmowie, k tórej musia
łam  być celem.

Z pół godziny przebiegałam  alee ogrodu mocno 
w zruszona, a gdy w racając stanęłam  na progu salo
nu posłyszałam  jak  bakka H ortensja  mówiła:

—  T aki je s t mój p ro jek t Matyldo i niezwłocznie 
przyprow adzę go do skutku. T rzeba aby on zoba
czył W acław ę w całym  blasku jej piękności: aby tą 
ozuaką przychylności mej dla was, upewnił się co do 
moich względem W acław y intencji.

Moja m atka poniosła do u st rękę swej ciotki. Ja 
coś zapałałam  ciekawością dowiedzenia się o co 
chodziło. W krótce ciekawość m oja zadowoloną zo
stała. M atka moja rzek ła do mnie;

—  B abcia H ortensja je s t tak  dobrą, że chcąc 
abyś się zabaw iła i ukazała w świecie, wyda w Ro- 
dowie wielką tańcującą zabawę.

Serce poskoczyło mi z radości. Poraź pierwszy 
w życiu pochwyciłam obie ręce Babki i ucałowałam 
je gorąco. W ązkie i suche jój u sta  po raz pierwszy 
także dotknęły mego czoła. Była to łaska jaką 
oprócz pani Rudolfowej nie widziałam  aby babka 
H ortensja okazała komukolwiek.

Po chwili m atka moja zapytała o babkę Ludgardę.
—  Została w domu. Nie m ogła rozstać się ze 

swemi kanarkam i, odrzekła ozięble.
Po obiedzie lokaj przyniósł koszyczek pełen białej 

bawełny, a długie białe palce mojej babki rozpoczęły 
w yrabianie frywolitków. Zajęta swoją ulubioną ro
botą podnosiła wzrok niekiedy i patrzyła na mnie 
uważnie. W idocznie jednak nie m iała mi nie do 
zarzucenia.

XXXII.

W  parę dni potem zjechało się do nas niespodzia
nie ze dwadzieścia osób z sąsiedztwa, pomiędzy któ- 
rem i było kilka panien i kilku m łodych ludzi. Po 
herbacie m atka moja usiadła do fortepjanu i zagrała1 
kadryla. P an  A genor k tóry  dnia tego gorąco mi 
assystował, zaprosił m ię do tańca a vis-a vis stanaj 
F ranuś z Em ilką. Po kadrylu  nastąp ił walec pote'm 
polka i m azur, ośm par młodzieży ochoczo tańczyły 
i improwizowana zabawa wybornie się udawała.
Z pośród panien Zenia S. najbardziej ożywioną była. 
Nie odstępował ją  na krok" prawie jeden z młodych 
sąsiadów świeżo przybyły do okolicy p. Michał C. 
T egop . Michała po raz pierwszy widziałam wówczas: 
nie powiem aby widok jego zbyt korzystne uczyni! 
na mnie wrażenie. Był to mężczyzna lat trzydzie
stu, wysoki, barczysty z g łow ąjzam ałą w stosunku do; 
wzrostu i pokry tą rudawym  włosem, z okrągłem i ru-i 
m ianem i policzkami, nizkiem  czołem i wydętemi war
gam i półosłoniętem i rudawym  rzadkim  wąsikiem. 
W yraz tw arzy jego okazywał pewną dobrodusznośd, 
dość pociesznie złączoną z odcieniem pretensjonalno
ści malującej się w układzie: blado błękitne oczy pa
trzyły  poczciwie i otwarcie, ale zarazem  m ętnie ja
koś — niby głupowato. P rzyjechał do nas pięknym 
powozikiem założonym czwórką rosłych siwków 
w nowiuteńkiej uprzęży, ze służbą w dość gustownej 
nowiuteńkiej także liberji. W szystko zresztą u 
uiego wyglądało nowiuteńko. Powóz zdawał się 
być wczoraj kupionym  w fabryce, uprząż wczoraj 
wyszły od rym arza, lokaj wczoraj ugodzonym i przy
jętym , frak i kam izelka wczoraj uszyte przez krawca 
ręce wczoraj zapoznane z rękawiczkami. Gała wre- j 
szcie osoba p. Michała była nowiuteńka w naszym 
kółku. Powiadano, że po raz pierwszy wchodził 
w towarzystwo zwane wyższem, bo ojciec jego zebrał 
sobie fundusz na ekonomowaniu w wielkich jakichś



dobrach i nowiuteńko nabył d!a jedynaka obszerny 
^ m a j ą t e k  w naszych stronach, w którym on nowiuteń- 
, ko osiadłszy, szukał sobie stosunków przez które mó- 
Jgłby nabyć praw obywatelstwa w obcym sobie do- 
jtąd świecie. Patrzyłam  na niego i na Żenię gdy 
■tańczyli z sobą kadrylla, wydało mi się, że rażąco 

ffyg]ądali obok siebie. Na pierwszy rzut oka sprze- 
, czność tę trudno było dojrzeć, bo Zenia nie była też 
i  ja(jną, policzki miała tak jak  i on zanadto trochę ru- 
' miane i włosy także niepewnego koloru. Ale po 
bliższem przyjrzeniu się, w oczach jej dawało się 
spostrzegać coś, czego w jego oczach nie było: był 

* to jakby błysk gorącego lubo powstrzymywanego 
I formanii, życia i dowcipu, których całkiem pozba- 
1 wionę były bladawe źrenice p. Michała. Przytem  
I układ jej, wszystkie ruchy i gęsta były ściśle salono- 
fwe i bardzo dystyngowane, w czasie gdy p. Michał 
I wyglądał jak Śollenita znagła przeniesiony z księży- 
j c a  na ziemię i uczący się dopiero stawiać kroki po 
I gruncie nieznanej sobie planety. A jednak Zenia 
s zdawała się być zachwyconą assystencją barczyste- 
‘ go sąsiada, który rozmawiając z nią modelował się 
i wyraźnie na wzór innych obecnych młodych ludzi, 

przez co przybierał niesłychanie pretensjonalne 
i wymuszone pozy, tworzące pocieszny kontrast z do- 

' brodusznością odbijającą się na twarzy i niezgrab- 
nością rąk  wprawiających go nieustannie w kłopot 
niewymówny.

W połowie wieczora, gdy tańce ustały na chwilę 
i roznoszono lody, panowie wyszli do sali jadalnej 
dla wypalenia cygara, może i swobodnej pogadanki; 
w bawialnym salonie na kanapie siedziały same po
ważne panie a ja poprowadziłam dla wytchnięcia to
warzyszki do moich osobnych pokoików. Zmęczone 
tańcem, z rozpłomienionemi policzkami zasiadłyśmy 
napalijowyoh sofkach mego gabinetu. Jedne z nas 
ochładzały się jedząc lody, inne powiewały wachla
rzami a wszystkieśmy były wesołe i przestąpiwszy 
próg salonu, zdała od oczu starszych osób i męż
czyzn, czułyśmy jakoby opadły z nas niewidzialne 
więzy. Ruchy stały się swobodniejsze, śmiech gło
śniejszy, jak to zwykle bywa w kole młodych ró- 
wienniczek. Przez kilka chwil trwało zachwycanie 
się ogólne memi ładnemi pokoikami, przeglądanie 
cacek tualetowych i illustracji rozrzuconych po sto
łach. W końcu chcąc do najwyższego już stopnia 
podnieść dobry humor moich gości rzekłam:

— Cieszcie się panie, za parę tygodni będziemy 
miały w okolicy wielką tańcującą zabawę.

— Gdzie to, gdzie? zawołało kilka głosów cie
kawie.

— Będziemy tańczyły w szufladzie powtórzy
łam.

— W szufladzie? co to jest, Wacławo? mów ja- 
t ńniej zapytano ze śmiechem.

— To jest, ciągnęłam, w salonie moich babek.
— Doprawdy? w Rodowie? zawołano chórem 

nadzieja świetnej zabawy wielce ucieszyła wszystkie 
te serca, bijące z młodym ogniem pod strojnemi 
8ukniami.

— I skądże pani Hortensji przyszła do głowy 
j myśl o wydaniu u siebie balu? spytała jedna z towa

rzyszek.

— Kochana babcia pragnie abym się zabawiła 
| i po raz pierwszy ukazała się w licznem zebraniu,
| odpowiedziałam z pewną dumą; bo pochlebiała mi

cielce myśl, że dla mojej to przyjemności ma być 
I Rządzona świetna zabawa.

— Szczęśliwa Wacława! zaledwie okazała się 
ł  świecie już jej nadskakują, wydają dla niej bale,

\ starają się o jej rękę.... rzekła Zenia, która, z ce
il dającą ją  zwykle żywością chodziła po pokoju po-* 
I ^ewając wachlarzem.

— Starają się! i któż jeszcze się stara!... zapytała 
I ^na panna-

— Ach! i kto jeszcze! Niezwyciężony lew pro
wincji, najświetniejsza konstellacja męzkiego rodzaju 
na horyzoncie naszym.....

—  Piękny, świetny, m ądry pan Agenor!,...
Wszystko to mówione było ze śmiechem.
— Moje drogie.... proszę w as... zaczęłam jąkając 

się i ze wzmagającym się rumieńcem, ale nie dokoń
czyłam bo oczy moje jakby pociągnięte niewidzialną 
jakąś siłą, która na nie wpływ wywierała, zwróciły 
się w kąt pokoju i spotkały parę czarnych, palących 
wlepionych w twarz moją oczów.

Nad oczami temi rysowały się brwi czarne, pod 
niemi pąsowiały dumne wargi uśmiechnięte słodko 
i pokornie. Była to Rozalja, która usiadła w zacie
mnionym nieco kącie pokoju, jakby pragnęła co naj
więcej ukryć twarz swoją od wszystkich oczu, albo 
obawiała się, aby jój ciemna wełniana suknia nie do
tknęła jedwabnych lub przezroczystych a kosztwnych 
strojów towarzyszek.

Patrzyła na twarz moją upornie a po chwili ozwa- 
ła się:

— Przyznacie też moje panie, że to szczęście Wa- 
cławy nad którem się unosicie, jest zupełnie zasłużo
ne i słusznie dostało się jej w udziele. Nieprawdaż 
że tak jest? O! jestem pewna, że nie inaczej jesteście 
przekonane, bo czyliż ciocia Matylda dóbr obszer
nych nie posiada, a babka Hortensja znacznych ka
pitałów? Wacława zaś czyliż nie jest jedyną córką 
pierwszej a przewidzianą drugiej spadkobierczynią?

Wszystkie oczy zwróciły się na mówiącą. Spo
strzegłam, że dwie lub trzy towarzyszki moje z któ- 
remi byłam ściślej sprzyjaźniona, zdawały się być 
niezadowolnione i jakby obrażone wyrzeczonemi 
przez Rozalję słowami.

— Moja Róziu, odpowiedziała z nich jedna, naj
zupełniej zgadzamy się z tobą, że Wacława zasługu
je na to szczęście, które ją  przy pierwszym wstępie 
w świat spotyka, ale zdaje mi się iż nie pochodzi to 
ztąd iż jest uważaną za bogatą pannę, ale że jest 
miłą i dobrą......

— Nie inaczej, potwierdziło parę głosów.
Rozalja milczała z wyrazem takiój słodyczy na

ustach i spokoju na czole, jakby zarzuty wymówione 
nie do jej wcale słów się stosowały.

— Już to trzeba przyznać, zaczęła Zenia siadając 
niedbale na poręczy krzesła i gestykulując żywo wa
chlarzem, już to trzeba przyznać moje panie, że w na
szym świecie z samą dobrocią nie daleko można za
jechać.... Mój Boże! przecież i ja  chyba złą nie je
stem, a jednak dotąd ani jeden starający się nie spadł 
mi z nieba....

Chórem zaśmiało się kilka głosów.
— No, odezwała się z nich jedna, jeżeli się nie 

.mylę Zeniu, to właśnie teraz niebo ci zsyła ten dar 
pożądany....

— Co? gdzie? wskażcie mi go? wołała Zenona ze 
śmiechem.

— A pan Michał, odpowiedziano.
W argi Zeni zagięły się w pół pogardliwy, w pół 

zadowolony uśmiech.
— Pan Michał, wyrzekła przeciągle bawiąc się 

wachlarzem, to dobra p a rtja ...
— Cóż? nie pogardzisz nią zapewne? zapytała 

z lekką ironją jedna z panien piękna blondynka o bla
dej cerze i wiotkich kształtach.

— Być może, odpowiedziała Zenia nie odrywając 
oczu od wachlarza.

— Mój Boże! ciągnęła blondynka, naucz że przy
najmniej swego konkurenta właściwego użytku, do 
jakiego mają człowiekowi służyć jego ręce, bo jestem 
pewna że o nim nie wie. Upewniam cię, że ciągłe 
spuszczanie, podnoszenie i zacieranie rąk 'pana Mi
chała, wprawia mię w stan rozdrażnienia nerwów 
nieznośny....

— Na szczęście, z odcieniem lekkiego szyderstwa

odpowiedziała Zenia, nie jestem tak nerwową jak ty 
Helenko....

— Staniesz się taką gdy przez długie sześć lat bę
dziesz jak ja  bawiła się i nudziła na przemian, od
parła Helena opierając na dłoń głowę, na której cią
gły ból się skarżyła.

— Ale powiedzcie mi moje panie — odezwała 
się Helenka — dlaczego od pierwszego naszego 
wstąpienia w świat, słyszymy, że mamy prawo wy
bierać sobie mężów tylko pomiędzy bogatymi 
ludźmi.

— Dla czego? odrzekła Irena panna nie zbyt ła 
dna, bo czy jesteśmy same bogate czyn ie , wszy
stkie przywykamy od dzieciństwa do bogactwa, któ- 
reby nam ubogi mężczyzna ofiarować nie mógł.

— A jednak może się zdarzyć przecie, że która 
z nas poczuje sympatję właśnie dla ubogiego męż
czyzny? odezwała się nieśmiało młodziuchna Zosia.

— Albo bogaci ludzie nie starają się nigdy o u- 
bogie panny? zapytała Irena milcząca, mimowoli spo
glądając na suknię swoją najmniej kosztowną z po
między wszystkich naszych ubiorów.

— Dla tego, że bywają najczęściej zrujnowani i 
obawiają się biedy, zabrzmiał z kątka głos Rozalji.

— A więc ozwała się poważnie Emilka, potrzeba 
coś wymyślić takiego coby skłoniło bogate panny 
wychodzić za ubogich mężczyzn; a bogatych męż
czyzn do żenienia się z ubogiemi pannami.

Ostatnie słowa Emilki przyjęto ze śmiechem ogól
nym, jak to zwykle bywa między młodemi a wesołe- 
mi panienkami. Jedna tylko Rozalja wyszedłszy ze 
swego kąta, stanęła na środku gabinetu ze skrzyżo- 
wanemi na piersi rękami, i tocząc płonącem spojrze
niem po wszystkich twarzach, śmiała się właściwym 
sobie śmiechem ostrym a szyderczym.

— O, moje panie zawołała, jakto znać, że jesteśce 
jeszcze bardzo młode i mało świat znacie. Robicie 
propozycje i układacie plany aby go zreformować, 
a nie wiecie, że świat jest bardzo uparty i przemie
nić się nie da.

Żądacie aby młode panny się nie nudziły! O mój 
Boże! czyliż to podobne? Przecie niewłaściwem jest 
aby w pięknem salonie mieszkając i w kosztownej 
chodząc sukni, młoda panna była czemkolwiek na 
serjo zajęta. A skoro niczem na serjo się nie zaj
muje, to już koniecznie nudzić się musi, nieprawdaż? 
Żądacie aby bogate panny wychodziły za ubogich 
mężczyzn a bogaci mężczyźni żenili się z ubogiemi 
pannami, wtedy gdy bogactwo jednych i drugich jest 
najczęściej tylko zwierzchnią obsłonką, pod którą 
mieści się ruina, postrach śmiertelny dla wszystkich, 
co nie umieją dać sobie rady na świecie. Niby więc 
bogata panna musi koniecznie szukać-sobie prawdzi
wie bogatego męża, a niby bogaty mężczyzna pra
wdziwie bogatój żony, bo iDaczój zabrakłoby im kom
fortu. Bez komfortu zaś czyliż żyć podobna? Zresztą 
alboż to na świecie bogaci i ubodzy ludzie mięszają 
się z sobą tek jak gruszki i jabłka w jednym koszu? 
Gdzie tam! jedni stoją po jednój stronie zakreślonój 
granicy, drudzy po drugiej i wcale nie znają się z so
bą, a jeśli się i schodzą kiedy, to dla tego aby pierw
si wzięli od drugich pracę a drudzy u pierwszych za
robili na kawałek chleba. A potem dla ubogiego bo
gaty zostanie znowu niedostępną istotą, a ubogi dla 
bogatego wyrobnikiem, może uczonym, poczciwym, 
użytecznym, ale zawsze tylko — wyrobnikiem.

d. c. n
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ritzsz

T?aulin<5 W illioósksł.

(Dalszy ciąg)-

A nna głowę podniosła, by odpowiedzieć gdy 
Arnold pochwycił jej rękę  pod stołem  na znak, aże

by m ilczała.
' — T ak  — odrzekł — zatrzym am  te pokoje dla 

siebie i d la  tej pani... dla żony mojej.
—• T en  pan... zaczęła Anna.
A rnold ją  powstrzymał poraź d rugi ścisnąwszy

jej rękę. . . .
—  T en  pan? powtórzyła gospodyni zdziwiona. 

J e s te m ' p rostą  kobietą, więc może^ nie rozumiem. 
Ale czy pani o swoim, obecnym tu ta j mówisz mężu.

Arnold po raz  trzeci zobaczył A nnę, gdy gospo
dyni bezlitosnym  przeszywała ją  wzrokiem. A nna 
z trw ogą zrozum iała, że gdyby odpowiedziała p ize- 
cząco, popchnęłaby A rnolda w skandal, który nie
bawem  stałby się głośnym  i doszedłby uszów B ian
ki. W ięc blada z oczami w stół wlepionemu stłu 
mionym  odrzekła głosem:

—  T ak  pani, mówię o moim mężu.
Gospodyni odetchnęła, uwolniona z ciężaru jakim

ją  uczucie przyzwoitości p rzygniatało .

—  Nie trw óż się zaklinam cię! ozwał się Arnold 
pochylając ku Annie, pragnąc co rychlej natrę tnego  
pozbyć się świadka i zwracając się do gospodyni do
dał głośno: Zawsze ona taka, gdy burza  nadciąga. 
Będę się s ta ra ł uspokoić ją , a gdybym  potrzebował 

.czego, to  poproszę panią.
— Bardzo dobrze. P rzepraszam ! — odrzekła go

spodyni wychodząc.

—  Zemdleję! szepnęła A nna — wody trochę!
 W ody! wody! zawołał Arnold.
Bishopriggs sta ł skromnie na stronie w czasie o-

becności gospodyni, nie ruszając się z miejsca i za
pom niał o wszystkiem , zatem i o wodzie po którą 
te raz  dopiero wybiegł z wielkim pośpiechem.

—  O mój panie! złożyła A nna dłonie gdy sami 
zostali —  postąpiłeś sobie nierozważnie bardzo. Za
pytanie tej kobiety było okropne... po cóżeś odpo
wiadał? Po cóżeś mnie zm usił do odpowiedzi...

—  Czyliż m iałem czekać aż nam  drzwi pokaże, 
tłóm aczył się Arnold, i to w chwili gdy burza nadcho
dzi? —  Nie dziwię się pani że m asz obawę, ale je 
stem  Godfrydowi odpowiedzialnym za bezpieczeństwo 
pani. W  tem  wbiegł pospiesznie B ishopriggs i s ta 
wiając karafinkę z wodą, zawołał:

—  Oto woda, świeżutka, chłodna, kryształowa! 
A  przynoszę także i świeże nowiny. P rzejeżdżała tę 
dy cała kalwakata panów, na leśnictwo ztąd o milę 
drogi.

—  To i cóż nas to  może obchodzić?
—  Aha! Owszem, owszem! Jeden z nich zatrzy

m ał się tutaj bo goni za tą  panią, która dziś sama 
tu  przyszła. Ot, za pańską panią! W ięc m yślę, że 
to  interesować państw a powinno.

Arnold spojrzał na Annę.
—  Czy pani spodziewasz się tu  kogo?
—  Tylko Godfryda. Czyliż to  on?
—  Niepodobna! Godfryd je s t w drodze do Lon

dynu.

—  K onia oddał... nagle zawołał B ishopriggs pil
nie patrząc  przez okno —  a toć to ów djabeł wcielo
ny, sir P atrik !

A rnold na rów ne zerwał się nogi.
—  Sir P a tr ik  Lundie? zapytał.
—  To jest sir P atrik ! zaw ołała A nna skryj się 

za nim  nadejdzie!
—  J a  m iałbym  się kryć?
—  Cóż powie, gdy nas tu  razem  zastanie?
Nie zapominajmy, że sir P a trik  był opiekunem  

Bianki i sądził, że A rnold je st w drodze do swojego 
dziedzictwa. Znalazłszy więc go tu ta j, łatwo osą
dzić coby o tem  pomyślał.

—  Gdziebym się tu  m ożnajukryć? zapytał A rnold
Bishopriggsa.

—  Tam! posługacz w skazał sypialnią.
—  Niepodobna!
B ishopriggs syknąhz niewysłowionego zdziwie

nia.
—  Innego poszukaj m i m iejsca,'a  nagrodzę so

wiecie!
—  Chyba w komórce mojej. T am  w końcu sieni.
Arnold wybiegł pośpiesznie.
B ishopriggs dom yślił się, że m łoda p ara  uciekła, 

że sir P a trik  może był opiekunem i czynił poszu
kiwania.

— Nie dobrze to , m oja pani, nie dobrze —  odez
wał więc z poufałą życzliwością do A nny —  jeżeli 
sir P a tr ik  był oszukanym . Znam ja  go, bo byłem 
coś tam  niby, jakoby pisarzem  w jego biurze,

Nagle posłyszano wrzaskliwy głos gospodyni, 
przywołujący B ishopriggsa. A nna więc pozostała sa
ma przy oknie, zaniepokojona, znękana. D om yśla
ła  się, że wykryto, dokąd uciekła, zachodziło tylko 
pytanie: czy zobaczyć się z sir P atrik iem  lub liie? 
Bo niewiadomo było, czyli przybył jako przyjaciel 
czy też jako przeciwnik.

XI.

Zanim rozstrzygnęła to  pytanie, drzwi rozwarto 
nagle i wszedł sir P a trik , wprowadzony przez Bis
hopriggsa.

— Powitaliśm y wszyscy sir P a trik a  z wielkiem 
uszczęśliwieniem! mówił posługacz z przesadą. Cie
szymy się niezm iernie, oglądając takiego pana.

Sir P a tr ik  obejrzał się na niego jakby  na owad 
wyrzucony przez okno, a który naprzykrzał się 
znowu.

— Jakto  ladaco? Czy wreszcie starasz się uczci
wie zarabiać n a  kawałek chleba?

—  P an  zawsze masz słuszność! Służę uczciwie, 
Bóg widzi!

S ir P a trik  wskazał mu drzwi. A gdy wyszedł, 
przystąpił do Anny.

—  W ybacz pani natręctw o moje —  ozwał się I 
uprzejm ie. Może m nie pani potępisz, lecz zechciej 
wysłuchać, a mam nadzieję, że się wytłómaczyć 
potrafię.

Znał Annę wprawdzie niewiele, ale pociągały go 
jej powaby i u rok lak samo jak  i drugich , ile razy 
znajdował się w jej towarzystwie. Gdyby byPnale- 
zał do dzisiejszego pokolenia, byłby się w obecnym 
wypadku pewnie nastro ił przybraną powagą albo 
też wielkie udawał współczucie, sir P a tr ik  żadnej 
jednak z tych ról nie p rzy ją ł na siebie, które kłam 
zadają częstokroć naw et poczciwym, wewnętrznym 
uczuciom. Był grzecznym  jak  zwykle dla wszystkich 
kobiet, ale i nic więcej,

—  Nie pojmuję, co pana do mnie sprowadza za
częła A nna — służący mówił mi, że pan jechałeś 
w gronie kilku panów i zatrzym ałeś się tu ta j.

—  Tak, pani, prawda. Pozostałem  się, gdy oni

pojechali'dalej. I  w łaśnie chcę pani wytłómaczyć 
powód moich odwiedzin.

—  P roszę, zechciej pan to powiedzieć, o ile można, 
najkrócój —  odrzekła chłodno.

Sir P a tr ik  się pokłonił. Nie uczuł się dotkniętym 
bynajm niej. Sumienie jego mówiło m u, że postąpił 
sobie zacnie, tak  w obec osób które w W indygates 
zostawił — jako też i w obec kobiety którój pragnął 
dopomódz. S tłum ił zwykłą sobie żyłkę hum orysty
czną, spojrzał na zegarek i wyrzekł:

—  Mam dwa poselstw a do pani, a m am  i o pew
nym mówić wypadku. Na drugie jedna wystarczy 
m inuta, na pierw sze, potrzebuję dwóch minut..
W  całości zatem  dla natręctw a m ojego trzy  w ystar
czą m inuty.

P rzy su n ął A nnie krzesło i czekał, dopóki mu ta k 
że nie wskazała drugiego.

— A więc zaczynam  —  przemówił. B ytność pa
ni tu ta j nie je s t tajem nicą w W indygates. W idziała, 
panią jedna z kebiet tą  d rogą idącą. Myślę zatem, 
że wiadomość ta  je s t ważną dla pani. Otóż i wypo
wiedziałam co się dotyczę tego wypadku. W łaśnie 
też m inuta dobiega.

•— K tóraż z kobiet m nie widziała? zapytała Anna
z zajęciem.

—  W ybacz pani, ale nie m am  czasu na podrzęd
ne odpowiedzi, bo sekundy płyną. P rzystąp ię  raczej 
do poleceń.

Anna m ilczała.
— Po pierwsze, lady Lundie przesyła ukłony gu

wernantce pasierbicy  swojej, którój nazw iska ślub
nego jeszcze nie wie dotąd. Chciała przybyć tu  sa 
ma, by wynurzyć uczucia swoje i zapytania stosowne 
poczynić. Lecz potem prosiła, bym w yiaził pierw
sze, a zapytania uczyni sam a p rzy  nadarzonój spo
sobności. Nadto poleciła mi oświadczyć pani, że- 
odtąd wszelkie dawniejsze ustać z n ią  winny stosun
ki. Spełniłem  wszystko jak  żądała, i otóż druga 
upłynęła m inuta.

  N ie dziwi mnie im pertynencja lady Lundie |
odezwała się A nna z uczuciem obrażonej godności, 
a l e  d z i w i ę  się tem u, że sir P a tr ik  takiej podjął się 

missji.
  Powód wyjaśnię zaraz. A teraz d rugie po

selstwo: B ianka oświadcza wyrazy najserdeczniej
szego przywiązania: gorące żądanie pozuauia m ał-' 
żonka miss Anny, i dowiedzenia się jego nazwiska.
A tęskni bardzo i niepokoi się o los pani, tak  że ra- 
daby w jednej chwili kazać zaprządz do powoziku by 
p an ią  tu ta j powitać. Nie uczyniła tego jedynie z po
wodu ty ran ji opiekuna swojego, łączę zatem  życze
nia bratowej mojej i bratanki, i składam  je  pani.. 
Nadto b łagam , by ten  cały wypadek żadnego pomię
dzy niemi przykrego nie wywołał zajścia. P an i po
zostaje najzupełniejsza wolność działania. T rzy  mi
nuty ubiegły, burza nadciąga, m am  godzinę jazdy 
do leśnictwa. Żegnam panią!

Pokłonił się nisko i wyszedł.
A nna zawołała z gniewem. Dziękuję, sir Patrik! 

Nie m ogłeś zabawniej swego współczucia biednój, 
opuszczonej wypowiedzieć kobiecie!

Silne jednakże w zburzenie przem inęło niebawem 
a rozsądek przedstaw ił jej wszystko we właściwsze® 
świetle. Z rozum iała , że sir P a trik  bawiąc tak  krót
ko, p ragną ł uwolnić ją  od potrącania o szczegóły, 
dotyczące się jej pobytu w karczm ie. D ał jej przy
jazną  wskazówkę i w yraził się względnie co do spo
koju," o k tóry  m u w W indygates idzie. .

Usiadła przy stoliku by list do Bianki napisać.
—  Nie podołam nic u lady Lundie” — pom yślała— 

lecz potrafię wpłynąć na Biankę, ażeby zapobiedz 
wszelkim pomiędzy niemi niesnaskom , jakich lęka 
się sir P atrik .

„N ajdroższa Bianko!”  — zaczęła pisać. W idzia-
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lam sir P a tr ik a  i pow tórzył mi twoje przyjazne wy- 
razy. P rag n ę  cię zaspokoić, ale zanim  do tego 
przystąpię, zaklinam  cię jako siostra  kochająca 
i przyjaciółka najw ierniejsza, unikaj z lady Lundie 
w s z e l k i ck kłótni co do mojej osoby: Nie staraj się 
także, m oja najdroższa, odwiedzić mnie tutaj!... 
Och, jedyna moja! —  „w estchnęła” —  czyliż kiedy 
p o m y ś l a ł a m ,  że ciebie będę m usiała unikać? Zaci
snęła dłonią oczy, potem  znowu um aczała pióro,
; pisała dalej.

Zciemniało. Gęste nadciągnęły  chm ury. W iatr 
ukołysał się n a  m oczarach. Ciężka zaległa cisza 
jak przed grożącą bu rzą .

X II.

Przez ten cały czas A rnold pozostał uk ry ty  w ko
mórce starego posługacza, rozważając nie bez go ry 
czy to swoje przym usowe położenie.

Po raz pierwszy w życiu okryw ał się ta jem nicą, 
Dotknięty w poszanowaniu sam ego siebie, po 
dwa razy ku drzwiom poskoczył, by stanąć przed 
Sir P atrik iem , lecz cofnął się znowu przez wzgląd 
na Annę. Niepodobna bowiem było uspraw iedli
wić się w obec opiekuna B ianki, nie zdradziwszy ta 
jemnicy nieszczęśliwej kobiety, do przechow ania 
której zobowiązał się danem  przyrzeczeniem.

— Och czemuż tu  przybyć musiałem! pow tarzał 
sobie siedząc na tapczanie, i oczekując rychło go od
jazd Sir P a trik a  z tego uwolni więzienia.

Wreszcie ukazał się anioł opiekuńczy, w osobie 
Bishopriggsa.

— A co? zawołał Arnold —  czy m ogę ztąd 
wyjść?

Posługacz miewał niekiedy jakoby napady głucho
ty, i właśnie te raz  doświadczał tego.

— Jakże się panu m oja kom óreczka podoba? za
pytał, nie zważając na pytanie A rnolda. Cicho, wy
godnie, niepraw daż? —  i spojrzał się znacząco na 
kieszeń paltota swojego gościa.

— A, rozum iem , zawołał tam ten  —  obiecałem 
• nagrodę —  i podał m u kilka sztuk pieniędzy. .

Bishopriggs schował je  z rzewnym  uśmiechem 
i kiwnął głową. Inny  sługa byłby podziękował, m ę
drzec w karczm ie Craig Bernie, wolał wypowiedzieć 
morał, na jakim  przy żadnśj nie zbywało m u sposo- 
bnoki:

— Zawsze to zawsze kobiety na przeróżne n a
rażają wydatki. I  ta  pani zapewne już kosztowała 
niemało. Gdy pan sta ra łeś się o n ią  potrzeba było 
dostarczać kwiatków, cukierków, błyskotek...

— Dobrze, dobrze, przerw ał m u Arnold powiedz 
mi lepiej czy sir P a tr ik  odjechał?

— Po ślubie ciągnął dalej m oralista — potrzeba 
kapelusików, czepeczków, wstążeczek, falban, koro
nek. Ot, i większych jeszcze wydatków!

— A jakiegoż potrzeba wydatku, byś tych uwag

zaprzestał?
— Jeżeli zaś n ie 'm a zgody pomiędzy wami, jeżeli 

pan pragniesz rozłąki, jeżeli ona sięga za nadto do 
kieski pańskiej, to  i lepiej porozumieć się w zgodzie, 
aniżeli włóczyć się przed kratk i. Oj, oj! P okaż mi 
kobietę, a pokażę zaraz i mężczyznę, k tóry  dla niej 
w długi zabrnął, bo....

Arnold, zniecierpliwiony, posunął się ku drzwiom.
— Tak, tak  —  odezwał się posługacz, d roga 

. jest wolną: sir P a tr ik  odjechał, i pańska pani jest
samą.

W chwili potem  już A rnold był przy niej.
Cóż pani? zapytał niespokojny. Jakaż wiado

mość od lady Lundie?
— Nic takiego coby pana zająć mogło, odrzekła, 

składając lis t napisany do Bianki.

—  Czegóż chciał sir Patryk?
—  O strzegł mnie tylko, że wiedzą w W indygates 

o mojej bytności tu ta j.
—  T a wiadomość dla pani nie nader przyjem na...
—  Nie lękam  się niczego. Myśl pan wszelako 

o sobie.
— Przecież nie podejrzewają, że tu  jestem ?
—  D zięki Bogu, nie! Ale niewiadomo co nastąpić 

może, gdy pan zabawisz tu  dłużej. Zadzwoń. Zapy
tam y posługacza jak  pociągi odchodzą.

Pociem niało. Deszcz la ł strum ieniam i. Arnold 
p rzystąp ił do okna i zobaczył, że okolicę całą m gły 
zasłoniły .

—  P iękne powietrze do podróży.
  Ależ kolej! Pociąg  odejdzie i nie zdążysz pan

na czas wymagany.
A rnold chciał zadzwonić gdy w tern ponad ko

m inkiem , zobaczył wykaz odchodzących i przybyw a
jących  pociągów.

—  Otóż je st czego nam  potrzeba! zawołał.
A nna przystąpiła także.
—  Poszukajmy! wymówiła. Gdzież jpan wsiadasz? 
A rnold wym ienił stację.
—  Boże! pociąg od godziny odszedł! zawołała 

strwożona.
—  To i cóż począć teraz?
—  W eźm iesz pan powóz —  odpowiedziała bez na

m ysłu , niezważając na srogość burzy.
—r Powóz? Do mnie je st mil dwadzieścia trzy.
—  To i cóż to znaczy? Tutaj pan zostać nie 

możesz.
Zkrzyżowały się błyskawice, zagrzm iało ciężko. 

Arnold usiadł i w sparł głowę na ręku  jakoby z po
stanowieniem pozostania w miejscu.

B urza się w zm agała, deszcz wiatrem  gnany ude
rza ł w okno.

— Słyszysz pani co się dzieje? Nie dostałbym  
teraz koni. A gdyby i' były, to jakżeż w takiej na
wałnicy przebyw ać m oczary?

—  W spom nij pan na położenie nasze... po tem  co 
pow iedziała gospodyni.

—  Cóż mnie słowa gospodyni mogą obchodzić? 
A nna spojrzała się na niego ze dziwieniem: silniej

szy jego męski um ysł n ie  zrozum iał delikatniejszych 
odcieni uczuć niewieścich.

  P an i pójdziesz do sypialni, ja  pozostanę tu ta j
jako w mojej chwilowej kw aterze.

— Możebyś pan dostał inny pokoik, skoro odje
chać nie możesz.

  A cóżby na to powiedżiała gospodyni i Bisho-

priggs?
  Nie żartuj pan! zawołała A nna z niecierpliwo

ścią to n ie jestchw ila  do żartów , i zaczęła przebiegać 
pokój załam ując dłonie.

—  Cóż panią tak  niepokoi? zapytał ze zdziwieniem.

Czyliż ta  burza?
—  Tak, burza! odrzekła sucho i rzuciła się na

sofę.
—  Każę podać światło i zam knąć okienice.
A nna odwróciła się nic nie odpowiedziawszy.
— Ja k  tylko się uspokoi to ztąd odejdę. T eraz 

niepodobna, wieczór zaś spędzim y jak  będzie można 
najlepiej i A rnold mówiąc to zadzwonił.

B ishoriggs krzepił się właśnie szklanką gorącego
likworu zwanego Toddy.

—  W strzym aj swój język przeklęty! m ruknął 
sam  do siebie patrząc na dzwonek drzw i jego po
ruszony a to napraw dę uprzykrzony jak  kobieta.

Dzwonek z w iększą jeszcze poruszył się siłą.
— Kołysz się, kołysz m ruczał dalej —  ale gdybyś 

i serce w yrzucił z siebie, to nie potrafisz szkota od 
jego oderwać Toddy. Pewnie chcą dokończyć ob- 
jadu k tó ry  im  przerw ał sir P a tr ik , to nie ma nic 
znów tak  bardzo pilnego.

Dzwonek po raz trzeci oz wał się ale już mocniej, 
niecierpliwiej pociągnięty.

—  Dzwoń że sobie dzwoń! P ew n ie  mimo m iło
ści głód dokucza porządnie. Ha! nie m a rady jeśfc, 
trzeba, a i pić to samo, ale mimo tego na winie nie 
znasz się. młody paniczu. B ishopriggs nie m ógł 
Arnoldowi zapomnieć, że go obwinił o chrzest wo
dny napoczętej butelki Sherry.

Krzyżujące się błyskawice raz po raz rośw ietlały 
pokoik Anny. Grzmot niemal bezprzestanny prze
ciągał po ciemnój otchłani nizin. Arnold po raz 
czwarty podniósł rękę by zadzwonić, gdy znane po
słyszano stuknięcie Bishopriggsa.

- -  Światła! zawołał Arnold.
Bishopriggs postawił na stole półmisek i zapalił 

świece na kominku stojące.
A nna za objad podziękowała, Arnold kozał przym

knąć okienice i sam usiadł do stołu.
— Góż robić będziemy przez wieczór cały? za

pytał.
—  Co zechcesz.
—  A! zawołał nagle już wiem. Zabawimy się 

jak  zabawiają się na okrętach. Przynieś nam  karty 
panie hotelowy m arszałku czy kam erdynerze.

—  K arty? Uchowaj Boże! Kolor czarny i czer
wony to barw y piekielne. Tego rozkazu nie spełnię 
bo do grzechu przyczynić się nie chcę. G ra w karty 
to przewrotność, to....

—  Jak  się podoba! —  odparł Arnold. P rzy  od- 
jeździe dając posługaczom na piwo, będę także 
przewrotnym .

— To więc pan koniecznie za kartam i obstajesz? 
odezwał się B ishopriggs z wielką nagle łagodnością.

—  T ak  jest.
—  Nie chciałem świadczę się Bogiem! Ale cóż 

poradzę? Djabeł nie śpi tylko kusi. K arty będą 
moi państwo, powrócę z niemi za chwilkę.

Szafa w komórce jego zaw ierała zbiór przeróż
nych przedmiotów, a zatem i karty . Szukając ich, 
wpadł mu w rękę ów list znaleziony w pokoju Anny.

— A! pom ruknął— potrzeba zajrzeć co tam  nabaz- 
grano. K arty może zanieść kto inny.

Poczem zapalił świecę, rozw inął zm ięty papier, 
i przeczytał:

“ W indygates-H ouse

w S ierpniu  1868.

’’Panie Godfrydzie Delamayn! Sądziłam , że mnie 
odwiedzisz bawiąc u brata , lecz nadarem nie czeka
łam. Postępow anie twoje ze m ną jest okrucieństwem 
i nie zniosę go'dłużej. P am ięta j, że mnie do osta
tecznej popchniesz rozpaczy! P rzysiąg łeś że mnie 
zaślubisz, w ierzyłam  i żądam dopełnienia tej przy
sięgi. W  obliczu Boga jestem  żoną twoją a być 
nią powinnam i w obec ludzi, jako twoja ślubna 
małżonka. Lady Lundie urządza partję croąuefu , 
jesteś zaproszonym także, więc. przybądź! Gdy
byś nie przybył, bądź przygotowanym na ostatecz
ność wszelką. Nie mogę dłużej znieść tego stanu. 
Godfrydzie, bądź sprawiedliwym, bądź wiernym dla 
kochającej cię żony!

A nna Silw ester."ft
—  Gorące słowa! poszepnął Bishopriggs, cho

ciaż je zwykłym tylko atram entem  nakreśliła. A to 
drugie pismo? —  i czytał dalej.

— D roga Anno! Jestem  wezwany do Londynu 
Telegrafowali, że ojciec mój ciężko zapadł. Zawiei z  

okazicielowi tych wyrazów. Dotrzymam słowa, za
klinam się na duszę moją! Twój mąż kochający.

Godryd D elam ayn.

W indygates House 
14 Sierpnia —  godzina czw arta. W  chwili ogrom
nego pośpiechu bo pociąg odchodzi o godzinie 4ej

m inut 3 0 .“



—  Hm! m ruknął B ishopriggs kręcąc głową — 
jegom ość ołówkiem chłodniej nap isał. Zawsze to 
tak  bywało na świecie od czasów A dam a jeszcze. 
Czyliż to tam ci w pokoju napisali? Silwester.. D e- 
lam ayn.... piękne nazwiska. Może to oni sami 
a może przyjaciele ich popisali te  listy. K tóż tam  
odgadnie tak  zaraz! W ypow iedzieli w obec mnie 
i gospodyni, że są  m ałżeństwem . Ale czemuż po
rzucili ten  papier tak  nieoględnie?.. Zawsze ja  ten 
dokum ent przechowam, bo i  któż wie na co on przy
dać się może! —  otworzył skrytkę w szafie, list wło
żył i zam knął j ą  znowu starannie.

A rnold przez ten czas powstał od objadu, przysu
n ą ł stolik do sofy na której Anna spoczywała, poło
żył na nim  k arty  i zachęcał ją  do g ry  w ekartę.

—  To pograjm y kiedy inaczej być nie może, rze
kła podnosząc się z sofy, a w m yśli dodała zb iera
jąc k a rty  rozdawane przez A rnolda „czemżeż ja  
usprawiedliw ić potrafię tę  moją opryskliwość dla te
go serdecznie poczciwego człowieka?

Dwóch gorszych graczy podobno nigdy jeszcze do 
ekarty  nie zasiadło. A nna by ła roztargn ioną i po 
małej chwili wyrzekła.

—  Nie mogę g rać dłużej! niepodobna! W ybacz 
pan .... Głowa pała i całą m ną ow ładnął dziwny 
stan.-... niepojęty......

Srożąca się burza bardziej jeszcze ro zstra ja ła  jej 
nerwy. Przechodząc szybko po pokoju, rozw ażała 
położenie swoje i fałszywe stanowisko A rnolda, k tó 
re z każdą chwilą staw ało się coraz niebezpieczniej
szemu Jed li objad pospołu i byli zniewoleni pozo
stać z sobą w jednym  p o k o ju ..

—  Och panie Brinkw orth! zaw ołała A nna sk łada
ją c  dłonie —  wspomnij na Biankę! Czy nie może
m y tego dalszego sam na sam  uniknąć?

—  Bianka! pow tórzył Arnold spokojnie —  co też 
onh robi tam  teraz?

Odpowiedź jego ostatecznie A nnę zniecierpliwiła 
odw róciła się nagle i ku drzwiom pobiegła m ó
wiąc:

—  Nie dbam już dla siebie o nic! ale dłużej k ła 
mać nie potrafię, i uczynię com dawno powinna było 
uczynić: pójdę do gospodyni i wyznam jej wszy
stko.

P rzed  zajazdem rozległ się w tej chwili kół tu r
kot. Czyliżby to byli nowi goście, w noc ciemną 
i tak ą  słotę? zapytała,sam a siebie zatrzym ując się 
w sieni. Jednocześnie p rzysz ty rku tał Bishopriggs, 
by drzwi sienne otw orzyć, posłyszała głos swarliwy 
gospodyni w g rubem  narzeczu szkockiem. Cofnę
ła  się zatem  do pokoju.

—  Jacyś podróżni przybyli — rzekła do A r
nolda. .

—  W  taką burzę!
—  Może to Godfryd! poszepnęła.
—  Niepodobna! odrzekł Arnold.
W  tej chwili wbiegła gospodyni do pokoju, w czep

cu na bakier, z wyrazem wielkiego zdziwienia 
w spojrzeniu ,i rysach, i zw racając się do Anny za
pytała:

—  Zgadnij pani, kto tu  przybył z W indygates?
—  Któż taki? zapytał A rnold widząc że A nna nie 

śmie naw et słowa przemówić.
—  Miss B ianka choć burza spotkała ją  w drodze.
—  A nna krzyknęła przeraźliwie ale że w tój chwi

li zagrzm iło także, gospodyni więc sądziła, że to od
głos grom u tak  ją  p rzestraszył.

—  Po cóż lękać się niepotrzebnie! rzekła. Idź 
pani lepiej powitać m iss B iankę. Ale otóż i sam 
nasz gość kochany. W  sieni dał się słyszeć głos 
Bianki, A nna pochwyciła rękę A rnolda.

—  Uchodź! zawołała gwałtowmie popychając go 
ku drzwiom, potem obiedwie zadm uchnęła świece.

—  12 —

W  tój chwili m ignęła błyskawica i postać B ianki 
ukazała się w drzwiach wchodowych.

X III.

M istress Inchbare zaw ołała o światło, sądząc że 
je  w iatr zagasił ła jąc przytem  służbę że drzwi nie 
zam yka. Zapalone świece ukazały zebranym  Annę 
w objęciu B ianki przemokłej do ostatn iej nitki.

Gospodyni rozwodząc nad n ią żale, radziła  by za
raz zm ieniła odzienie, a A nna korzystając z tej chwi
li, obejrzała się lękliwie. A rnolda już nie było, zdo
ła ł um knąć zanim  światło podano.

—  Prawda! zawołała B ianka spojrzawszy po sobie, 
że jestem  do fontanny podobną. I  ciebie zmoczyłam 
Anno. Proszę o pożyczenie suchego ubran ia .

M isteress Inchbane oświadczyła, że jej cała garde
roba je s t na' usługi miss B ianki, tak  dla niej miłego 
i niespodziewanego gościa.

Gdy drzwi zam knęły się za gospodynią, B ianka 
obejrzała się w koło:

—  K toś przebiegł obok m nie w ciemnej sien i,— 
poszepnęła •— czy to był mąż twój? Um ieram  z nie
cierpliwości by go poznać co rychlej. Jakżeż się te 
raz nazywasz najdroższa moja?

— Tego moja d roga —  odrzekła A nna chłodno, 
nie mogę ci te raz  powiedzieć. B ianka spojrzała ze 
zdziwieniem na A nnę i zapytała z czułością:

—  Czy jesteś cierpiącą?
—• Cokolwiek.
— Czy cię jak a  nieprzyjem ność od stry ja spotka

ła , k tó ry  podobno był tu taj?
—  Tak.

—- Mówił ci co o mnie?
—  Mówił. Ale Bianko przyrzekłaś mu że pozosta

niesz w W indygates: czemużeś tu  przybyła?
—  Gdybyś mnie w połowie tyle kochała, ile ja^cie- 

bie —  odrzekła B ianka — to nie pytałabyś oto pe
wno. Chciałam przyrzeczenia zaraz dotrzym ać, ale 
nie mogłam. Dopóki był stry j i lady Lundie roz
praw iała z nim  o różnych m ałżeństw ach, a służba 
biegała , trzaskała  drzwiami, zostawałam  jakby  w o- 
durzenin. Ale gdy stry j odjechał, chm ury całe po
kryły niebo i ucichła rozm owa, dom sta ł się dla mnie 
pustelnią bez ciebie. Gdyby przynajm niej był Ar
nold, lecz pozostałam  sam a, sam iuteńka a sm utna, 
jak  w przew idywaniu nieszczęścia. Trw ożyłam  się 
w podnieconej wymbraźni o najstraszniejsze dla cie
bie następstw a. Zerw ałam  się więc jak  szalona, 
i zbiegłam  po wschodach.... bo mnie nadludzka pę
dziła siła. Czy m ogłam  w takim  stanie wytrwać 
dłużej? Poskoczyłam  do stajen i poszukałam  Jakó- 
ba. Och, to prawdziwy anioł! K azałam  mu za- 
prządz kuca mojego do wolancika, i w m inut kilka 
już byliśmy w drodze. Poczciwiec! tak się spieszył. 
Kucyk kochany, z w iatrem  pędził jak  gdyby zrozu
m iał m oją niecierpliwość. Tym czasem  lady Lundie 
trzeźwiła się zapewne eteram i różnem i. Och, moja 
droga nie mogę jej kochać.

Gdyśmy już byli w dolinie, deszcz począł padać 
i cała pociemniało niebo. Byliśmy już bliżej Craig 
Ternie, jak  W indygates, mimo tego zawsze byłabym  
tu  zdążała do ciebie. Grzmiało, błyskało się strasz
liwie, inny koń byłby zapewne mniej posłuszny, ale 
mój kucyk tylko trz ą sn ą ł głów ką i biegł dalej a da
lej. Moczary w yglądały  jak  otchłań czarna. B urza 
całą owładnęła z iem ią.. Kucykowi kazałam  dać owsa 
a potem  pójdę z la tarn ią  do stajni i pocałuję go. 
Jestem  tu  przecie szczęśliwie :przy tobie, chociaż 
przem oczona do nitki.

Mówiąc to obróciła Annę do św iatła, p rzypatrzy
ła  się i wyraz wesela uleciał z młodziutkiego jej 
oblicza.

—  Domyśliłam się zawołała — że coś niedobrego

się święci, bo nie byłabyś tajem nicy rob iła  przede. J  

m ną z najważniejszego w całem  tw em  życiu zdarze
nia. I  nie byłabyś tak  zimnego do m nie napisała 
listu . Dla czego mąż twój tak  nagle wezwał cię do j 
siebie? D la czegóż ztąd um knął pociemku, gdym 
ja  tu  przybyła? Czyliż lęka się czego? Och! Anno 
moja powiedz cóż to znaczy wszystko? Cóż stało się 
z tobą?

Jak b y  na ra tunek  Anny, ukazała się w tej chwili I 
M istres Inchbare  z najpiękniejszem  swojem ubra- i 
niem , A nna pospieszyła "zatem drzwi otworzyć do 
sypialni wielce rad a  z tój przerw y, i b iorąc świecę 
ze stołu w prow adziła tam  B iankę.

—  P rzeb ierz  się pierw ej a potem  pomówimy — 
rzekła całując ją  w czoło,

Gospodyni weszła za B ianką ażeby jej posłużyć, 
a w tej chwili we drzwi wchodowe do pokoju zastu
kano. I

A nna z bijącem  sercem  rrybiegła i sypialnią za j  

sobą zam knęła. Był to B ishopriggs.
—  Czego potrzebujesz? zapytała.
Posługacz dawał jej znaki, że ma jak ieś tajemne 

do niej zlecenie.
—  Mam liścik! — poszepnął.
—  Od kogo?
—  Ej, dom yślasz się pani dobrze! Jużci słówka 

m iłosne od tego którego kochasz. Umieściłem go 
bezpiecznie, m a wygody wszelkie, jestem  ojcem dla 
niego tak  jak  i dla pani. Rozumiem, rozumiem 
wszystko! T a  panienka co tam  je st w sypialni to 
ryw alka... no, no, już wiem! A nna nie zważając na 
jego paplaninę, list rozw inęła i przeczytała.

„ Siedzę tu  w jakiejś w ędzarni pisał A rnold, od 
pani zależy czy m am  tu ta j pozostać dłużej. Nie 
przypuszczam  by B ianka m ogła być zazdrosną, 
zwłaszcza że nie m a do tego powodu. Pragnąłbym  
pobiedz do niej ale m nie zatrzym uje powierzona 
przez Godfryda tajem nica i wzgląd na położenie pa
ni, Myśl jednak  o sobie najpierwej i czyń jak ze
chcesz. W ym ów pani do oddawcy tegoż wyraz: cze
kaj, a zrozumiem, że mam być cierpliwym.

—  Powiedz mu niech czeka, rzekła A nna, do od
dawcy.

—  I  dorzuć obietnicę całusów dodał cichaczem 
Bischopriggs. Bądź pani spokojną, jestem  pośredni-1 
kiem najlepszym  jak i kiedykolwiek żył na świecie.

Z mocnem postanowieniem wyzwolenia Arnolds 
z przykrego jego .położenia, Anna drzwi od sypialni 
otworzyła.

—■. Czyś to  ty  Anno? zapytała Bianka. Głos ten 
oprzytom nił ją .

W  prostem  zapytanin B ianki, w sposobie jego wy
mówienia była jakby  instynktow a przestroga, naka
zująca milczenie. Czyż m ogła wyznać jój całą pra
wdę, powiedzieć wszystko o Godfrydzie i sobie? 
A bez tego wyznania, czyliż m ogła usprawiedliwić 
obecność A rnolda w karczmie? Spowiedź pełna wsty
du przed niewinnem dziewczęciem, wątpliwość czy 
A rnold nie straci na jej szacunku, skandal wreszcie 
na jaki naraziłaby wszystkich, oto proste następ
stwa gdyby za pierwszym pobiegłszy popędem, po
wiedziała Biance „A rnold je s t tu ta ji”

(d, e. n . )
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Dodatek do N. i  1 8 /i r.

Dalszy ciąg opisu dodatku arkuszowego, 
dołączonego do N. 6. Tyg. Mód.

tek się układają, żeby dwa ich brzeżki w ystawały po 
nad czołem. Kolorowe kokardy dopełniają garnirunkn.

N. 32. A ksam itny kapelusz.

N. 17 — 18. Szalik na drutach.

Szalik ten z białej włóczki i kordonku, odrabia się na 
drewnianych drutach znanym ściegiem. Frendzla przed
s t a w i o n a  cokolwiek w zmniejszeniu na F ig . 18 z cztero
krotnie złożonej włóczki, 12 cent. d ługa, przywiązuje 
się jak na rycinie.

N. 1 9 — 22. Pelerynka w łóczkow a.
Krój na dodatku N. X V III. F ig . 3 9 — 39a.

.Materjał: 4 łuty angielskiej włóczki, 1 lu t jedw abiu.
Tylokrotnie opisywana robota w ram kach uw alnia nas 

od opisu pelerynki, która bardzo używana na wygorso- 
waną suknię do wejścia na zabawę. Deseń pelerynki 
w gwiazdy, dany także w krawaciku ryc. 3 3 , może być 
biały lub mięszany z kolorowem. Ryc. 21 przedstawia 
tło w naturalnej wielkości. Ryc. 20 podaje to samo tło 
zmniejszone ze spodu. Położenie kwadratów oznaczone 
jest na formie pelerynki. W stawka w naturalnej wiel
kości ryc. 20, daje się z kolorowej iilozeli na białej włócz
ce, z dodaniem karbowanego białego jedw abiu, i atłaso
wej białej wstążki do podwleezenia. B iały puszek 8 c. 
szeroki, angorowa frendzla i szmuklerskiejspięcie dopeł
niaj'- całości.

K apelusz przypominający formę pameli, ma główko 
i rondko gładko obciągnięte aksamitem; wazki djadem na 
przodzie ubierają pliski rypsowe i aksam itne, czarne pióro 
dane z boku przytwierdza rypsowa kokarda, mieszana z 
aksamitem i różą z gałązką. W  środku w tyle spada ko
karda rypsowa z końcami; z przodu rypsowe wstążki do 
wiązania.

f N .  3 3 . Krawatka.
Zobacz pelerynę ryc. 19.

Środek daje się z prostej kratki w ram kach, mające 
z obu stron strzyżone bombelki; końce w desenik, oszyte 
ja k  całość białym  puszkiem.

N . 34 . K ołnierzyk wykładany z koronką.
Krój na dodatku N. X IV . Fig. 32 .

N. 35 . K ołnierzyk p łócienny stojący  z wykładanem  
klapkam i.

K ołnierzyk ten złożony z prostego pa3ka i klapek 
składa się z przystembnowanych gładko płóciennych pa
sków, wyciąganego szlaczka i koronki. Mankiet z zao- 
krąglonemi rogami daje się odpowiedni.

K  27— 28. D yw anik  m o- 
zajkowy.

Materjał: Resztki sukna w 
pięciu kolorach, czarna kipro- 
wnna wstążeczka 1 i pół cent. 
i 3 c. szeroka, żółty sutasz, czarny 
jedwab, płótno n a  podszewkę. 
Rycina 28 podaje w naturalnej 
wielkości dw a mozajkowe kwa- 
d r a t y z w y s z y c i e m  
sutnszowem, k t ó r e g o  śro
dek daje się z pąsow-ego sukna 
1 cent. duży, czarnemi ściegami 
przyszyty. K w adraty te zszyte 
2sobą, przedziela czarna tasiem 
ca sutaszem przytwierdzona, 1 
> pół c. szeroka. Z brzegu w i
dać tasiemkę na szerokość 1 c. 
Udbanka w koło ma 3 c. sze- 
rokości, na spód daje się popie- 
Lte płótno. Dobór kolorów, za- 
%  od gustu.

N- 29. Haftowany m edaljon.

Laurowym wieńcem otoczone 
cyfry, zawsze używane są na 
wieczka pudełek lub innych u- 
Pniinków; podajemy nowy taki 
w.duljon na morze, suknie lub 
aksamicie w yszyty. Liście są 
1 włóczki łub jedw abiu, rok i 
hurowe kwiatki złote.

N. 30. U czesanie g łow y  
z kw iatam i.

‘'■’śliżyk z dzierganym brzegiem, 
krój na dodatku N. X IX  

F ig . 40 .

Podług F ig . 40 przykrojone 
'lenko, obrębia się wązko i o- 
Szywa w tyle pojedynczo, z 
Pl2odu podwójnie daną 3 c. sze
lką nadmarszczoną szlarką.

IV numerze 7 T . Mód pod N. 30 podany deseń ząb- 
w. Przed obdzierganiem robią się pajączki, a po skoń- 

*Wiu roboty, wycina się z listka muślin. Bandaże 124 
Ce|d. długie ścięte są ukośno, przez środek zmarszczone

N. 1. Ubranie z kaftanikiem do figury. N. 3. Ubranie z luźnym paltotem.
N. 2. Ubranie z paletotem do figury-.

czona falbanka w zęby z nagłówkiem, dana także w ko
ło  kapturka.

Opis do Nr. 7.

N . 1. Ubranie z kaftanikiem  do figury.

Na rypsowej spódniczce z kaftanikiem brązowego ko
loru, dane są falbanki atłasowe i paiy  czarnych baran
ków. Kostiumy takie używaną są także z dwóch dobra
nych m aterjałów z falbankami i obłożeniem w atłasie lub 
aksamicie, albo z jednolitej wełnianej tkaniny. Aksamitny 
kapelusz atłasem i piórem przybrany; kraw atka z ,,Crepe 
de C hine."

N. 2. Ubranie 'z  paletotem  do figuVy.

Kostium z welwetu w złotawo-brązowym cieniu, obło
żony imitacją szynszyli, z atłasowym paskiem. Aksamitny 
kapelusz z futerkiem, brązowe pióro, i atłasow a kokarda 
uzupełniają to eleganckie ubranie.

N. 3. Ubranie z luźnym  paletotem.

Kostium powyższy z pięknej wełnianej tkaniny lub 
m aterji, aksamitnemi plisami przybrany, uzupełnia pale
tot w tym samym kolorze z sukna lub aksamitu, futrem 
obłożony. M ała mufka z kwastami; kapelusz z długim 
woalem.

N. 6 — 7. Chustka do nosa  
batystowa z tiulow ym  w yszy

wanym brzegiem .

N. 4 — 5. D wa kwadraty-siatkow e.

Ryc. 4 przedstawia duży kw adrat siatkowy z cienką 
szydełkową koronką w koło, jakich używają na podusze- 
czki do śpilek, lub zestawione z innemi kwadratami tw o
rzą ładne serwetki. Ryc. 5 podaje kw adra t o wiele 

zmniejszony,'który, na podobny u - 
żytek powiększyć można. K o
ronka na obszycie brzegów robi 
się w jednym długim pasie; na 
rogach dla zaokrąglenia marsz
czy się przyrabiając. Trzeba 
mniej więcej obrachować d łu 
gość każdego boku kwadrata 
i w pierwszym zaraz rządku za
znaczyć zaokrąglenie na rogach. 
Robota zaczyna się od 5 listków. 
Na podstawie 10 pow. oczek, 
robi się dla nadania formy li
steczkowi napowrót: 1 śc. ocż.,
1 pół. s ł. 1 sł. 2 pod. sł. 1 sł.
2 pół. sł. 1 śc. łań . oczko. Na ko
rzonek odlicza się 2 —  3 łań: 
oczek— potem następuje, drugi 
listeczek, który w środku pod
stawowych oczek naczepia się o 
świeżo ukończony listek. W ten 
sposób odrabia się reszta list
ków; korzonki między czwartym 
i piątym listkiem, obrabiają się 
łańcuszkowemi oczkami, 1 łań. 
oczko zakończa ca ły  liść. Dzie
więć pow. oczek. 1 sł. sięgają 
do końca listka, 9 innych tworzą 
najbliższy ząbek, aż do zaczęcia 
następnego liścia, którego listek 
pierwszy dotyka poprzednio wy
kończonego. P o  nad wspom- 
nianemi zębami, co spajają 1 iście 
daje się jeszcze jeden rządek zę
bów, potem 1 rząd gładki o 7 
pow. oczkach, który stanowi 
podstawę słupków, będących 
brzegiem koronki.

N. 8. Krepowa krawatka.

K raw atka ta z ,,Crepe de 
Chine, wymaga 10 cent. szero
kiego a 100 cent. długiego l i 

kom, z obydwóch stron obstem- 
bnowanego. Końce śpiczaste, mają 11 cent. długą przy
wiązywaną frondzie. Związawszy węzeł we środku, 
podszywa się pod nim cztery pukle, z krótklemi końcami

N. 2 3 — 26 . Szalik kaszm irowy.

W miejsce jedwabnych szalików, używają bardzo kasz
mirowych w jednym kolorze, z okrągłemi lub spiczastemi 
końcami. Ozdobę jego stanowią rozety frywolitkowe z 
kordonku. Na modelu szafirowym obstembnownnym bia
ło, rozety są również b iałe , ta 
kąż przywiązywana kordonkowa 
frendzla, okręca się szafirową 
nitką, jak to widać na rycinie.

N . 36 . Okrycie do teatru.

Z arzutka ta formą taimy, je s t na modelu biała  w czar
ny drobniutki rzucik, naszyw ana złotą tasiemką; marsz-



mm

pod tem, daje się dla sztywności kawałek tiulu i śpil! 
jak  u broszek. J

i frywolitkowy brzeżek. Można dać także inny jaki nn 
terjał, wsztukowany przystembnowanemi pliskami.

N . 9 — 10. K raw atka i kokarda z kwa- 
ścikam i. N. 1 7 —18 . Dwie spódniczki dla dzieckj,

Opis i krój na dodatku N. VI fig. lo,

N. 19. W ełniana spódniczka,
- Opis i krój na dodatku N. V fig, |

I g & C k  N . 2 0 . Suk ienka na spód.
W t S ł * S ^ W ° P'8 ' kró  ̂ na dodatku N, [|

Bg- <5 — B.

Dobrawszy 6 cent. szeroka wstążko 
rypsową, doją się na krawatko poJda 
po 4'cent. długie, końce 17 cen. 
długości liczące, wysiepują sj^UCM  
na 12 cent. i związują 
dwa kwaściki. K o k a rd a ^ Ą ?  o t sI 
do włosów ryc. 10 
tna tylko jeden

W 3 ł  g, " f  N. 21, Sukienki
dla dziecka.

I ’ Opis i krój na doi
N - VJtI fis - 11 > l-.LtfiPiPi

N. 2 2  —  23 i 30 . Napierśnil 
dla dziecka.

Krój i opis na dodatku N. III fig, i,

i, N. 2 4 . Trzewiczek dla dzi ecka.
Krój i opis na dod. N. X  fig. 19 —2f
'

N . 25. F  artuszek bluzkowy fal 
dowany.

, , ,
Krój i opis na dodatku N . II fig. I

N. 26 . Bluzkowy .fartuszek 
z prostym  karczkiem.

j I S |p  Fartuszek szeroki marszczony i ■
c. śzeroki karczek w zęby u góry, d»*
ją sio z prostego kawała. Przód i tyt
fartuszka zapinanego w tyle, wyno-j 

N. 12. Kokarda do szą 5 cent. długości, ra-
miączka 9 cent. długie 

jM fiT X J W f  I , mają 3 cent. szeroko^’
Fartuszek cały 100 ceni

P I  sząroki, Cl
| | i f c -  sic rozdzid;

l ip  ż e b y  *
przodu jak 
w tyle równi 
d o ś ć  mat]

N. 11, Kokarda z węzłem szczek w J
do kołnierzyka. padło. M'1'

del z popic
ia tej angiel’ 

skiej skórki, ma pąsowe s ita- 
szowe wyszycie.

niec z 7 cent. dłu
gą frendzelką.

N. 1 1 - 1 2 .  
Krawatka i ko
karda w węzeł

Zręczna ta kokarda z 7 cent. 
szerokiej wstążki, polega na wę-
zle który naj wpierw związać należy a f 6®]
z 1 5 —  20 cent. długiego, 3/ i  cc-nt. 
wysiepanego na końcach kawałka.

N. 13. Falbanka z p łótna i koronki
•l  w yciąganym jszlaczkiem . . ,S &

N. 1'4. Szlarka do dziecinnych | l f
dniczek, kaftaników etc. [

Między podwójnemi listewkami p r e y J H K s f lK T f  Jjffifck 
stembnowanemi, robią się atłaskowe m u - W  sp k
szki; sutasz obrobiony rządkiem słupków l B s p | | j g | | |N ^
(1 sł. 2 pow.) zakończają jeszcze ząbki 'jpas*'
z tasiemeczki. N. 10. Kokarda f $ | \

do włosów z kwa- 
^ ^ c ik o w a  frendzlą, Zoh. także

N. 15. K oszulka dla ryc' 9 ‘
dziecka.

N. 4. Kwadrat siatkowy wyszyty nakształtf
gipiury

Stan kraje ■ n f l lS i
się z jednego
kawałka, u- ~  #>
ważając aby • . ^  ' I k .
miał odpo- s p
wiednią dłu-
gość i szero- N. 9. Krawatka z kwa-
kość. Stoso- śeikową frendzlą. Zobac-z także
wne rozcięcia two- ryc 10.
rzą ranwersa ko
szulki, rękawki przymarszczone, dają się z pro- 
stego ku dołowi ukośnie ściętego kawałka, <X«Kj

Wykłady i falbanki są dziergane na modelu.

Ń. 8. Krawalka krepowa

-N. 2 7 — 2 9 . Koszyk z pi’?-J' 
ozdobieniem frywolitkowetn.

jfP fjP P

IseSsislI■mm

do nosa, ze szlakiem tiulowym 
Zobacz ryc. 7.N. 7. Szlak do chustki od nos*
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N. 13. S zlak  p łó c ie n n y  
! korónećzką do ry c . 3 5  

w T y g . M ód. N . 6 .

N . 1 4 . S z laczek  do bie- 
lizn y  d la  dzieci.

N . 33  —  3 4 . Sukienka  
dla dzieci do trzech la t.N. 30. H aftow any  

brzeżek do oszyeia czep- 
ka rannego.

Ryc. 31  w  T y g . M ód 
N . 6 .

K ró j i opis n a  d o d a tk u  
N . I fig . 1— 3 .

N . 3 5 . G orset dla  
dziew czynki.

K ró j i op is n a  do d a tk u  
N . IX  f ig . 1 4 — 18.

N . 2 9 .  M a u d z k a  koronfetedo  ry c . 2 7

N. 31 —  3 2 . P lu szow y  
kaftanik na drutach.

M a te rja ł: ang ie lska
w łóczka i c ienka z w a n a  
„m oosw olle11 w jed n y m  
kolorze, g ru b e  d rew n ian e  
druty. Z n a n y  czy teln icz
k o  m śc ieg  pętelkow y z

N . 3 6 . P rzezroczysty  
śc ieg  szydełkow y.

Ś c ie g  ten  w ro d za ju  tu-
N. 2 1 .  S u k ie n k a  d la  d z ieck a . K r  

n a  d o iL J 'J . V I I  f i g w l l — 12.
N . 1 8 . S p ó d n ic z k a  fa łd o w a n a . 
P le c y . K ró j i o p is  n a  d o d a tk u  
N . V I . F i®  1 0 . Z o b acz  ry c , 17,

X . 1 7 . S p ó d n ic z k a  f a ł 
d o w a n a . K ró j i op is n a  
d o d a tk u  NjŚfSfl. F ig . 1 0 . 

g §  P rz ó d .

N . 2 2 . N a p ie rśn ik . K ró j na  
d o d a tk u  N. I I I .  F ig ,  5 .

N . 1 6 . K a fta n ic z e k  d la  
dz iec i.

N, 15. K o sz u lk a  dla 
d z iec i.

n e tań sk ieg o , a n g i  e lsk ą  
S i M p  w łó c z k ą  o d ro b io n y , s ta -

i  n ° w i p iękne t ło  n a  sz a lik i,
k a p tu rk i i t. p . Z  g ru b e j 
w łó czk i n a d a je  s ię  dobrze 

"  , '  ■ n a  k o ł d r y .  S trz a łk a
rrrrm T raw  w sk azu je  j a k  w  robocie

je d n e m  oczk iem  zajm uje
N . 2 0 . S p ó d n ic z k a  d la  sic aż  trzy  n itk i, poczem
d z ieck a . K ró j i o p is  n a  d . n itk a  o b w ija  się  n a  sz y -

N, IV . F ig .  6 —  8 . d e łk u ; w szy stk ie  p rz e c ią 
g a ją  s ię  1 p ę te lk ą , po k tó 
re j ro b i s ię  1 p o w ietrzne  

oczko. Z  po w ro tem  w  o d s tę p ie  2  p o w . oczek, p rzec iąg a  
s ie  je d n a  p ę te lk a , z a jm u jąca  z a ra z e m  p rz e d  n ią  b ę d ą c ą  
lu ź n ą  n itk ę .

—"7~~ N . 3 7 . U branie m ałpgo
dz iec ka.

dwóch n itek , an g ie lsk ie j 
i cienkiej ko rdonkow ej 
włóczki, s łu ż y  n a  k a ftan ik  if|§|l ■■ 
przedstawiony.

Każda część  osobno , 
podług form y o d ro b io n a , 
zszywa się po  lew ej s t r o 
nie z d rugą . R o b o ta  z a 
czyna się zaw sze  o d  d o łu  N . 1 9 . W e łn ia n a  sp ó d -
żeby 3 cen t. d u że  p ę te lk i n ic z k a . K ró j i op is n a
swobodnie się  u k ła d a ły ;  dod. N . V .,  fig. 9 .
pierwszy rz ą d  k ró tszy ch  
B p sa w a c  trz e b a  do  fo r-
my kaftanika, w  n a s tę p n y c h  ju ż  p ę te lk i s ą  c ią g le  ró w n e j 
długości. W  p lecach  p ie rw sz y  rz ą d  p ę te lek , z a c z y n a ' s ię  
0,‘ środkowego o czk a , w  n a s tę p -
“ydi pętelki n a  ob ie  s tro n y  r ó -  E l S E 5 j ] j i i X l
'’to spadają . S z y d e łk o w e  z ą b -  f : - ^
^ p o w ie trz n y c h  o czek , o z d a - 
feją w ykrój szy i.

N . 2 4 ,  T rz e w ic z e k ®  
d la  d z ie c k a . K ró j i o ||s  

_  n a  d o d a tk u  N ifJ | 
X F .  1 9 — 20,

N . 2 8 . K oszyk  k o 
ro n k ą  o zdob iony , u 
Z o b acz  ryc. 2 7 . S u k ie n k ę  i n ap ie rśn ik , o zd a 

b ia  s ia tk o w a  g ip iu ra , k tó rą  za

N . 2 3 .  R rzeżek  do  r. 2 2  
I r la n d z k a  k o ro n k a .

* .  B lu zk o w y  b iM it .  Kuój o .  <lod, W II « g . 4 . K. 27. Ko.zyk z M m .  m M U .  * * « .  *  " •  ““ "W * — * * t m M m '

J  ry c , 2 8  i 2 9 ,  O p is na d o d a tk u .



stąpić można w  części 
w staw ką i koronką irlan
dzką lub frywolitkową.

N. 38. ; K aftanik dla 
młodój panienki.

Krój na dodatku N . X V  
fig. 3 3 — 3 6 a ,

N. 39. K ap tu r '
z końcam i. m p m ź ł

K ' " i  • ••;*' 11' i  i. /SSBSSSk^'te & m i
N . X V II lig. 33 .

N. 40. S tan ik  z | | |  P
fałdam i dla s ta r -  N. 3 3 . Sukienka dla malej dziew -

szdj osoby. czynki. Krój nadodatku N, I. Fig.

K- 31 . P luszow y kaftanik. Zobacz n

N . 3 4 . Sukienka dla 
małej dziewczynki. 

Krój na dod. N. I .

N . 35 . Gorset dla dziewczynki od 10  do 12  lat. Krój 
i opis na dod. N . IX . F ig . 1 4  —  18.

N . 3 6 . Przezroczysty ściej 
delkowy na szaliki.

N . 3 7 . O branie dziecka

Kaptur z końcami. Krój 
F ig  38 .

N . 38 . Kaftanik dla panienki. Krój i opis na dodat. N 
X V . F ig . 33  —  3 6 .

gotując m iesi k łaść nieco korzeni ot 
grzybów suchych co bardzo podwyższa su) 
bulionu. P o  zagotowaniu z białkami, pfl 
cedzą się przez serwetę. Nakoniec znoi 
gotuje na małym ogniu aż do z g ę s z c z e n  
z ostrożnością, aby nie przylgnął do rondj 
poczem rozlać płasko do fajansowych naczy 
a skoro ostygnie w yjąć na blachę pobielał 
i w staw ić na noc do letniego pieca. Jefi 
od razu nie wyschnie powtarzać to kill 
razy. W anda P .

P R Z E P IS Y  G O SPO D A R SK IE.

Sposób urządzenia, w  domu bulionu suckcg<ĘSm

. ' il lW ziąść 4  funty cielęcych nóżek, 12 funtów 
baraniny oczyszczonej zupełnie z łoju, 3 funt. 
cielęcego mięsa, 12 funtów w ołow ego, jeżeli jest - ;j=g: 
zająca, kaczek lub jakiej zw ierzyny, porąbać to 
w szystko w  kaw ałki, przemyć, w łożyć do w ici- 
kiego rondla lub pobielanego kociołka, tak aby - i)*
połow a mięsem była zajęta, nalać pełno wody 
i gotować na niewielkim  ogniu, zdejmując szu
mowiny bezustannie. Skoro mięso dostatecznie 
się ugotuje, przecedzić bulion przez sito, w yci-

N. 10 . Stanik fałdowany dla starszej osoby. Krój i opis 
na dodat. N . X I . Fi<r. 21   25


